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Od wieków prowadzi H o lan d y a  zaczepną 
w ojnę z m orzeni i dużo sw ej dzisiejszej ziemi) 
podobnej do w span iałego  ogrodu, zab ra ła  p rze­
m ocą n ie  ludziom , n ie  sąsiednim  narodom , lecz 
oceanow i. A le n ig d y  jeszcze n ie  w ypow iedzia ła  
m u ta k  zuchw ałej w alk i, j a k  teraz , a g d y  ją  
w ygra, n ik t  z ludzi z ło rzeczyć je j n ie będzie) 
ty lk o  w ieczny  szum  m orza n ie  p rzestan ie  nucić  
o potędze ludzkiego  ducha. Szczęść Boże tak im  
w o jo w n ik o m !

O lbrzym i p lan  wydarcia, oceanow i całej 
prow incyi, k tó ra  będzie z rzędu  dw unastą , 
is tn ie je  od roku  1849, w ykonano  n aw e t n iek tó ­
re  robo ty  pod k ie ru n k iem  tw órcy  togo planu , 
in ży n ie ra  D iggelena, lecz  zam ysł się n ie  po­
wiódł, bo n ie  w iedziano, co począć z rzekam i, 
k tó re  m usia łyby  p ły n ąć  na now o-pow stałęj zie­
m i w je d n y m  poziom ie z m orzem , bez żadnego 
spadku, a w ięc podczas każdego  p rzy p ły w u  m or­
skiego w ystępow ałyby  z brzegów  i za lew ały  
cały  k ra j zdoby ty , coby się pow tarzało  re g u ­
la rn ie  co sześć godzin. L ecz w sz lachetnym  
uporze H o len d rzy  są n iepokonani. B raw ie przez 
pół w ieku  prow adzili robo ty  . przygotow aw cze, 
podnosili dna  sw oich rzek, budow ali zapasow e 
k an a ły , a teraz znów  p rzy stąp ili do w yk o n an ia  
daw nego zam ysłu , a le  ju ż  trochę  zm ienionego.

A by  rozm iary  jeg o  odrazu ogarnąć, spójrz­
m y n a  m apę. Z a to k a  Z uider-see, w ielka ja k  m o­
rze, w cina  się w ląd  głęboko, ja k b y  ja k a  bu tla ,

od niego przez la t trzydzieśc ie  do cz terdziestu . 
N ad to  zaś .jest o lbrzym ia narodow a korzyść 
z tego przedsięw zięcia, 1)0 się pow iększy p a ń ­
stw o, przybędzie  m u ziem i, a w ięc zm niejszy  
się em igracya, u ła tw iona będzie w ojenna obro­
n a  trzydziestok ilom etrow ej g rob li zam iast te ra ­
źn ie jszych  brzegów , k tó ry c h  długość w ynosi 
około pięciuset k ilom etrów . Z drug ie j s trony  
przecież przem aw iają przeciw ko p ro jek tow i ró ­
żne w zg lędy  dość w ażn e , n ie  ta k  je d n a k  silne, 
ażeby  m ogły  sk łon ić  do zan iech an ia  rzeczy. 
O suszenie za tok i do tknę łoby  w  pierw szej lin ii 
liczne ro dz iny  ryback ie , k tó re  b y ły b y  pozba­
w ione środków  u trzym an ia . Im  n ie  pozostaw a­
łoby  n ic  innego, ja k  albo pośw ięcić się ro ln i­
c tw u  lub też p rzen ieść się n a  w ybrzeża  m orza 
Północnego, na w yspy N ieu red iep , Y m uiden, 
T e rsz e llin g , Tex.el itd . Z yski z połowu ry b  
w zatoce Z n ider obliczają w p rzecięciu  rocznie 
n a  1,080.000 zło tych  holenderskie]]. J e s t  to  su ­
m a niozaprzeczcnie znaczna, ale m e m ogąca isu 
w  porów nan iu  z zyskam i, jakie będzie m ożna 
osiągnąć ze sprzedaży osuszonej ziemi. W ielk ie  
koszta  spow oduje nad to  oczyszczenie z piasków  
ujść rzek, k tó re  w padać m ają  do p ro jek tow ane­
go jez io ra  w ew nętrznego . D otychczas p rzyp ływ  
i odpływ  m orza regu low ał ujście tych  rz e k ; na  
przyszłość będzie państw o m usiało się tein  za- 
j;ićj P ro jek t osuszenia zatoki Z n ider p rzed sta ­
w iony  będzie parlam entow i , k tó ry  i oz w aży 
w zględy, przem aw iające za i przeciw  ‘w ykona- 
u iu  go ; w szystko  jed n ak  przem aw ia za tein , że 
deoyzya izby- w ypadnie n a  ko izyse planu.

t id y  in n e  pań stw a w ciąż jeno m ysią  o 
zdobyczach obcych teu-ytoryów przem ocą, jeżeli 
nie w E uropie, to w innych  częściach kuli 
ziem skiej, ja k  np. te raz  w  A fryce, H o lan d y a  
daje św ia tu  p rzyk ład  zdobyczy p raw dziw ie  po­
kojow ych, n ie  , przynoszącym i n ikom u żadnej 
szkody' ani m oralnej, ąni m ateryalnej. "W ydarła

szereg  p łask ich  w yse- 1 
T erszeling , A nielam i i

w yg ląda jących m e-

p ływ  jnorza hin tytułó w ul b iegu  w ody w  ka 
fach, powstapą. liczne szluzy. Popiew-aź

w staw iona  w ziem ię. T am  gdzie  ona łączy 
7. oceanem , ciągnie  się 
p e k : Teksel, Y ieland, 
k ilk a  innych , m aluczkich, _ 
k ied y  z w ody jak  piaszczyste  łysiny , to  znow  
zn ik a jący ch  pod filą . In ż y n ie r  D iggehm  chciał 
je  połączyć tam ą, n a  n iej kolej zbudow ać, po­
tem  pogłęb iać m orze zew nętrzne  i w ydobytą  
ziem ią zasypyw ać Zuider-see. L ecz co było  po­
cząć z dnżejni rzek am i: Yssel, L em  i A eclit, 
k tó re  w padają  do owej z a to k i? Pow iedzieliśm y 
ju ż  d la  czego one m ogłyby  udaren in ić  w szyst­
k ie 1 robo ty . Tej trudnośc i n ie  m ożna było  na 
luzie  usunąć, więc g łó w n y  p lan  odłożono na 
później, a tym czasem  podnoszono łożyska tych  
rzek  i  wodą ich  rozprow adzano  w boczne kanały'.

T eraźn iejszy  p lan  je s t  taki: - podw yższone 
rzek i będą w padały  do jez io ra , k tórogo  "poziom  
będzie cokolw iek w yższy od m orza. Z jez io ra  
w oda bodzie odp ływ ała  do m orza lieznem i k a ­
na łam i na  ji)ż zdobytej z ie m i, żeby zaś p rzy -

J  1 1  - — kaim -
aź ze

w zglądu na to k an a ły  now a ziep iia  koniecznie 
m usi m ieć 1 .odjij bardzo lekki spadek  ku  m o­
rzu. a o każdy  spadek  tejp  trudn iej, czem 
d łuższa nizina- przeto postanow iono zasypać 
n ie  całe Znidm -see, ale ty lko  sporą część jego  
od m iejscow ości E w y k  na  luuzie pi zez w y ­
sepkę AYieryngen do P y x a in u  na  połnocno- 
WH(jiodnii.il b rzegu  zatoki, d a  w ielka g tob la  
Lędzin minki fK’ k ilom etrów , w niej będą szluzy, 
a  n a  niej kolej, p o m a b u )  piljpjprw  do zasypy­
w an ia  odciętej od m orza części.

.Roboty po trw ają  la t B2 i będą koszto­
w ały  j.tl‘ 1 m ilionów  guldenów  holendcrs kich, 
czyli lira w ie ty ły  po ąu stry ack ich , bo gulden 
ho lendersk i m a '98 centów . budow ą główne) 
g rob li rząd  daje 42 nul., na  resztę  « ę
akcyonaryuMze, PowśtftW s now ego lftUp 4W.UW 
hektarów ) z .czego część o trzym a ppńatw o za 
swoje 42 m iliony  guldenów , a re sz ta  będzie 
sp rzedana po 1.032 guldenów  za hek tar, — 
bo tak a  je s t  cena ziem i w  H olandy i, aby  zas 
wfiWość " je j n ie  spadła w  sk u tek  nagiego  
.„ w -b y tk u  tu k  w ielk iego  obszaru, postanow iono 
L rze ,daw ać no pojgł ty lk o  _ 10.UtX> hek tarów . 
P rzedsięb iorstw o zupełnie się pphipi, bo 300 
ty sięcy  hek ta rów  po 1.032 guld. da 309 m ilio­
nów  000 ty s ięcy  guldenów . W  tern się znaj­
dzie pokrycie  i k ap ita łu  (190 unh) i procentów

ć l> już m orzu znaczne p rzostrzonie  z ie m i: na sa-
J m em  m orzu H aarle insk ien i zyska ła  blisko -1

m ile kw adratow e, a te raz  p rzygo tow uje  _ się 
do zdoltycia na  liiem  , od razu  k ilkudziesięciu  
m il kw adratow ych , do pow iększenia k ra ju  o 
całą prow ineye. H o lan d y a  daje in n y m  p ań ­
stw om  p rzy k ład  naśladow ania  godny, do k tó re ­
go przecież żadne z nich  do tychczas n ie  zasto­
sowało się, n ie  w ykluczając n aw e t D a n ii, lubo 
ona w  w yjątkow o dogodnych znajduje  się ku  
tem u w arunkach  i posiada już w ypracow ane  
p ro jek tu -osuszen ia  g łęb in  m orskich , o taczają­
cych n iek tó re  duńsk ie  wyspy.

m ię
cym  się w łaśnie
bu Iga i skini, k tó rzy  zam ierzali zab ić  k s i ę c i a  

jeg o  m in istrów , w yw ołać w ojnę domowe i

P rzed  k ilk u  dn iam i podaliśm y na tern 
et! treść  aktli oskarżenia w rozpoczynają- 

pi ot.*-sic przeciw
1 - ’ 1 1

- . p rz y ­w rócić panow anie rosyjskie, a w tym  celu rozda­
wali bron sprow adzoną z B osy  i ' i  zam ordow ali 
na jp ie rw  m in is tra  Bokwewa. ‘W p zffa jszy  te le ­
g ram  podał jeszcze n iek tó re  szczegóły, \vv jete  
z tego ak tu  oskarżenia. ’ * ‘

Nam ten a k t opublikow ano teraz  w Sofii 
w rozkazie  dz iennym  do w ojska i zarazem  ogło­
szono, że się prmiea zaczyna. Dodać tu  należy, 
że są trze j g łów ni w in o w ajcy : dz ien n ik a rz  b u ł­
g arsk i i rosyjski, oraz agent, p anslaw istyeznego  
k o m ite tu  M iiarów , b y ły  u rzędn ik  b u łg a rsk i Po- 
pow  i by ły  poruczn ik  b u łgarsk i "Wasilijów. 
(Jpróoz tego je s t  ośm uastu  m niej w innych  u rzę­
dników ; kupców, przemysłom eów i ludzi bez 
okreś]qnego zajęcia, piimlzy m m i k ilku  M ace­
dończyków , a fesz ta  B u łgarzy . A k t oskarżenia 
w ym ienia jeszcze duciu, k tó rzy  n ie  zasiądą n a  
ław ic oskarżonym i, bądź dla tego, że zm arli, 
bądź że uciekli do B osy  i, albo są ta k  mało 
winili, że h-i.iżę im darow ał,

i-h & n  w i gil w ang ie lsk ich  Ecpnornwt, w k tó ­
rym  Olm lstono często sam pisuje, a syn jego  
stale ogłaszał swe prace ekonom iczne, tak  mówi 
o zagran icznej po lityce, której trzy m ałb y  się 
Grladstone. g d y b y  po w yborach  lipcow ych p rzy - 
szedl do steru  :

-D y pio ma tyczna działalność < il ad sto na by- 
łab y  o w iole łagodniejsza od tprysiiwsLięj, bo 
trzeb a  p rzy zn ać , że lo r d  Balisbnry, pom im o 
swego spokoju i u m ia rk o w a n ia . j ty t  jed n ak  
tw ard y  i n ie ła tw y  do ustępstw . 8 ila wigow

choćby  
g ran iczn y ch .

g.adston.skudi spoczywa, w yłączn ie  w sam ym  
D lndstoine. On te d y  będzie decydow ał 
k to  m n y  by ł n n n is tre n i >v 
Je d n a k  Grladstone w ogóle lekcew aży  sp raw y  
zag ran iczne  i m ało  dba  o to. co św ia t o n im  
powie. L a lą  sw ą en erg ię  pośw ięci on w e w n ę trz ­
ny np in teresom  i ju ż  d la  tego  będzie u n ik a ł ża ­
lni gow zag ran iczn y ch . P rz y te n i i w y d a tk i ua  
stano  ęisjvO św iatow e m usi ogran iczyć, ab y  w ię­
cej m ieć środków  na jirzeprow adzenie  sw oirji 
p lanów  w ew n ę trzn y ch . On, ja k  i jeg o  zw olen- 
m cy, an i pom yślą o użyciu  g w a łtu  i raczej w y ­
rzek n ą  się w szystkiego, „ iż b y  m ieli zap latać 
saę w  w ojnę dla jak ich ś  zdobóczy. J e ś l i  Anglia 
oo .ąd  okazyw ała  swe sy m p a ty e  "tylko 
m ierzu, to  p rzy  G ladston ic  podziali sw o” im i-  
cia po row no  między- tró jp rzy m ie rzein  
przeciw nikam i, a m oże naw et 1> 
ch y li się ku  F ra n c y  i j | ap  
yzyla R osyi, ja k  n ig d y
jak n ig d y
ne 
na

goto  w 
to

w ogóle. Przed

a jego  
_ ardzię j prze- 

c lię tn ie  bęilzie w ie­
p rzy  to rysaeli, n aw et
ewsZVS Ikieni L ladsto -
pt, jeże li pozw oli m ujest. opuścić Eg i

. , . ll0U(,r ia ,Rl,d sk i i jeśli będzie pew ność
ze  do trzym ane  będą w szy stk ie  te  p r z y r z e c ^ U  
(tiancusk ie , iz Egipt, n ie  w padnie w moc F ra n -  
eyi , k tó ry m  lord W alisbury nie w ierzy ł p rzez 
zb y tek  pessym izm u. P rz y  pew nych ofeoliczno- 
sciaełi i rękojm iach . n |e m ożna nie 
ci w usunięciu  rządów  t u reck ich  z 
do tego  je s t m iędzy  to iy sam i a g lad s to iu s tam i 
różn ica  w teud eu cy ach , ale tu  n ie  o t.(«ndenc 
może iśc, lecz o in te resa . Może się zda 
B ry tan ia , n ie  zaw ierając’* .żadnych 
nie b io rąc  udzia łu  w z,uwikłaniach

i

m iec prze- 
Suropy. Co

-ye
larzyft, że

sojuszów  i 
będzie je -biorąc udział 

drink w y ją tkow o  życzliw a dla F ra n c y i i ro zu ­
m ie się dla, Rosyi. zupełn ie  tak, ja k  życzliw ym  
był lo rd  Salislm ry  d la  trójprzym ierzii. B ródki 
d z ia łan ia  now ego rządu  będą n iezaw odnie inne, 
na p rzyk ład  g d y b y  G recy  a zagroziła naw et S tam ­
bułowi, A n g lia  nie w eźm ie udziału  w b loka­
dzie g reck ich  b rzegów ,' ja k  to uczy n iła  trz y  
Jata tom u. T a różn ica  k ie runku  gladsfuńskiego  
od salisburow skicgo  dostatecznie  tłum aczy ' oba­
w y m ocarstw  środkow o-enropęjsk ieh .1'

K O R E S P O N D K N C Y J i .
Petersburg 18 czerw ca. 

tY j. Szczegóły  rosyjskiego u k ład u  z p e ł­
nom ocnikiem  b aro n a  Ilirse lia  i T ow arzystw a 
akcyjnego, zaw iązanego  w  L on d y n ie  w  roku  
przesz łym  pod nazw ą ,,"Żydowska assoeyacya. 
ko lon izaoyjna1*, są następujące.:

T ow arzystw o  złożyło dow ody, żo posiada 
50 m ilionów  franków  zaj^odow ego k ap ita łu , 
oraz ziem ie: w a rg en ty ń sk ie j p ro w in cy i F o r­
moza BtiO.OtKł liek tarów , w p row incy i Lsago 
2 m iliom ' i w p row incy i M izyonos 1,250.000 
h ek tarów ; razem  ted y  posiada ono ju ż  kup io ­
nej n a  kolonie żydow skie z iem i t  v z y  m iliony 
(>10 ty s ięcy  liek tarów , a poniew aż każdy  kolo­
n is ta  o trzym a 50 hektarów , p rze to  może zaraz 
się p rzesied lić  72.000 rodzin, z łożonych  z 4-eh 
osób, czy li ogoleni 288.800 ludzi. T u te jszy  d y ­
p lo m aty czn y  p rzedstaw iciel A rg en ty n y  ośw iad­
czył urzędow o, że tak a  liczba em igran tów  ż y ­
dowskich" bodzie przy jęta p rzez tę republikę. 
A\rięc b lizko trzy s ta  tysięcy cu iig rau low  ma 
zapew niony  p rzy tu łek  W A m eryce, ale u k ład  
obejm uje ca łą  ludność ''żydow ską w Bosy i, clio- 
ciaź dla niej n ic  nia jeszcze z iem i, an i pew no-j 
ści, że am ery k ań sk ie  rządy zechcą przyjąć 
przesied leńców . Dlatego to rząd  rosy jsk i po­
staw ił w aru n ek , że londyńskie T ow arzystw o  
złoży  w  państw ow ej kasie w P e te rsb u rg u
100 ty s jęcy  rą b li n a 'm o żliw e  w ydatk i, połą­
czone z pow rotom  emigrantów- do I v osy i. k to i \  
to pow ró t, zgodn ie  z postanow ieniam i m iędzy- 
nnrodow em i, m usi się odbyw ać p rzy  pomocy 
ro sy jsk ic h  konsulów  i Ilil koszt  ̂ państw a. 
W szelki u b y te k  z tego kap ita łu  m usi tow arzy ­
stw o londyńsk ie  natychm iast uzupein iać  i tak  
aż do* końca  całej ojieiacyi pr/,csiedlpui'zej, 
k tó ra  m a trw a ć  la t 25 i przerzucić  a E uro jiy . 
w łaściw ie z ltó sv i, do A m eryk i 3.350.( W  
żydÓAY.

W edle d an y ch  s ta ty s ty czn y ch  ty le  w ła­
śnie je s t  ich n a  ca łym  obszarze p ań stw a  ro sy j­
skiego. P rzez  ćw ierć w ieku ta  cy fra  praw dopo­
dobnie się podwoi, więc w ysied len ie  ow ych

3,350.000 nie rozw iązuje k w esty i żydow sk ie j w 
B.osyi. bo trzeba  tu  dodać, że to w arzy stw o  
londyńsk ie  obow iązuje się w yw ieźć w  p ie rw ­
szym  roku tyJko dw adzieścia pięć ty s ięcy  
osób, u w każdym  n astęp n y m  po k ilk a  ty ­
sięcy w ię c e j, — aż dopiero w  o s ta tn ich
hitach  dw udziestopięciolecia liczba w yw ozu  ma 
się bardzo  zw iększyć. Z  tego  w łaśn ie  pow odu, 
że ak cy a  barona H irsclui n ie  rozw iązuje kw e­
s ty i żydow skiej w  R osyi, pow stało  w  tu te jszy ch  
sforach rządow ych przypuszczenie , iż c a ły  plan 
w alnej eniigraeyi żydów  jest ty lko  fintą, ob li­
czoną na to, że rząd p rzestan ie  c isnąć żydów , 
jak o  ju ż  ty lk o  k ró tk ich  gości, Tegiu1 jijg icjrze- 
n ia r /ą d  sic n ie  pozbył, lecz owszem  zapano­
w ało w n im  przekonan ie , że. k iedy  znaczna 
część żydów  ju ż  się przesiedli, u g ru n tu je  w N o­
wym  >8 wiecie i z a c z n i e  chw alić  tam tejsze  s to ­
sunki, n a tenczas trzeba  będzie jeszcze m ocniej 
pocisnąć łych, co pozostaną, ab y  się w ynieśli, 
choćby bez pom ocy 1 1 irsclm . M ów iłem  o ten i 
z pełnom ocnik iem  londyńsk iego  tó w a rty s tw a  
panem  *\Yight'eni, lecz tó je s t A nglik , k tó rego  
i rudno  w ybadać. Na m oją uw agę, że 50ciu m i­
lionów' ua operacyę przesied leńczą .jest m ało, a 
ty lk o  ty le  posiada londyńsk ie  tow arzystw o , on 
odparł, że p ien iędzy  zaw sze będzie dość. "Wi­
docznie m ia ł na  m yśli ofiarność żydow skich 
b ank ierów . D odał zresztą, że em ig ranci będą 
pow oli sp łacali k oszta  przew ozu i w artość o trz y ­
m anej ziem i z budynkam i. N a d ru g ie  m oje p y ­
tanie. odrzekł p. \V igh t dok ładn iej. J e s t  on 
p rzekonany , że ziem i nie, zab rak n ie  y\ A m ery ­
ce. naw et d la  wsseysikich sześciu i pól m ilionów  
żydów , ży jący ch  w E u ro p ie  i A zyi. .Dwie de- 
legaeye londyńsk iego  to w arzy stw a  p row adzą te ­
raz  roko w an ia  w A m eryce. .Jedna delegacya 
n aw iąza ła  sto sunk i z M eksykiem . Sum am i Zje- 
dnoezolieimi i K an ad ą , d ru g a  z B razy lią . S tan y  
i K an ad a  n ie _ w zb ran ia ją  się p rzy jm ow ać  em i­
g ran tó w , ale ju ż  do zakup ionych  i u rządzonych  
ko lon ii ro ln iozyoli s taw ia jąc  w arunek  że to 'k o ­
n ieczn ie  m uszą być ro ln icy , a n ie  hand la rze , i 
ze d la  w ykonan ia  tego w aru n k u  p rzed łużony  
będzie term in , w k tó ry m  każdy przesied len iec  
może uzy sk ać  p raw a  m iejscow ego obyw ate lstw a. 
N atom iast rząd  m ek sy k ań sk i w oli rzem ieśl­
ników .

N ajlepiej pow iodło się dolegac.yi w ysłanej 
do B razy lii. T am te jszy  rząd  rep u b lik ań sk i go­
tów  jest sprzedać ziemi choćby  dla 10-eiu  m i­
lionów em ig ran tó w , b y le  zaraz d o sta ł gotówkę., 
k tó re j je d n a k  tow arzy stw o  londyńsk ie  nie m o­
że w ydać  od razu  i to  jest. je d y n a  trudność, 
pow ażna. J e s t  zaś i d ruga , ale ju ż  ty lk o  te c h ­
nicznej n a tu ry . T ow arzystw o  londyńsk ie  ch c ia ­
łoby m ieć tę  ziem ię w jednym " kaw ałku , nie 
dJti lego, ab y  zam ie rzab > u tw o rzy ć  państw o 
żydow skie, lu b  choćby  ty lko  osobną prow ineye, 
lecz w yłączn ie  dla tego , że u rządzen ie  osad 
będzie ła tw ie jsze  i tańszo. N ato m iast rząd
b razy lijsk i woli kolonie żydow skie rozrzu ­
cić po różn y ch  p row ineyach  sw ego państw a.

O sta teczn ie  jed n ak  p race  obu  delegacy i 
n ie  d a ły  jeszcze stanow czego rezu lta tu . Co 
zaś do R osyi, to  ona n ic  n ie  ry zy k u je . Żydów  
zap isanych  do en iig raey i u w aln ia  od obow iąz­
ku  w ojskow ego, lecz k tó ry  pow róci, będzie m u ­
siał odbyć  służbę  pod karab inem . C złonków
k o m ite tu  g łów nego  w P e te rsb u rg u , cz łonków  
subkomitofcu w AA arszaw ie i filii w  m ias tach  
g u b ern ia ln y eh , będzie za tw ie rd zać  rza-d M ini- 
s ic r spraw  w ew n ę trzn y ch  zastrzeg ł d la  siebie 
Ogólny nadzó r n ad  akcya  w y w o z o w a ,  od n ie ­
go też bodzie w szystko*  zależało . — Oto je s t  
w szystko, co o te j sp raw ie  można, tlziś po- 
w iedzieć.

F p a ń s tw o w ir -n ie  w a sz e j k o le i  K a r o la - L i i -
dv, ika pociągnie  za. sobą u p aństw ow ien ie
w szystkich  kolei \\ K ró lestw ie  Boiskiem, na  l
AYoiyJiiu i Bodoln. J e n e ra łn y  in sp ek to r d ró g ] 
żelaznych pułkow nik  AYoudryeh, ob jechaw szy

Długość dnia g. l a  iii. 
Przybyło dnia 1 m.

gdyż po trzebu je  lepiej usposobić d la  siebie 
m in is tra . D odać m uszę, że w yd alan ie  u rzęd n i­
ków' P o laków  z kolei terespolsk iej, u p ań ­
stw ow ionej dw a m iesiące tem u  odbyw a się bez 
litości.

Podczas choroby  p. G ieraa p isałem , że 
jeśli 011 n aw e t w yzdrow ieje, to  ju ż  służyć nie 
będzie : — i to  się spraw dza. N iebaw em  w y ­
jadz ie  on na d ługo  na R iv ierę . A le n o m in a c ja  
now ego m in istra  sp raw  zag ran iczn y ch  ni e ry  cliło 
nastąpi.

Głoszą, że an g ie lsk i am basador 
M olier opuszcza, swe stanow isko  
gu. co n iezaw odnie  się stan ie,

w 
jeśli

p. R obert 
P e te rsb u r-
po an g ie l­

skich w yborach  p rz y jd ą  do w ładzy  w igow ie z 
G iadstonein .

M am y tu  te raz  ., w szechrosy jską" w y ­
staw ę ogniow ą. J e s t  to  w ystaw a p rzy rządów  do 
gaszen ia  pożaru. N a  niej n ic  ciekaw ego, an i 
godnego uw agi.

Pr pces Ravachola.
Paryż 21 czerw ca.

„AYidzisz tę  ręk ę  ? -i z a p y ta ł razu  pew ne­
go R avaeho l jed n eg o  ze sw oich p rz y ja c ió ł, po­
kazując m u  sw ą p raw icą  — poczeni d o d a ł: 
.,Ile palców  jest, n a  n iej, ty le  ludzi od niej 
zginęło".

I  w istocie, p ięć m o rd erstw  tego  ło tra  
w y k ry ł sąd.

P ie rw sze  z n ich , to  m orderstw o  p u s te ln i­
ka z Chain bies, zw anego b ra tem  Jak ó b em  
B rune i. P o p e łn ił je. R avaoho l w Czerwcu roku  
przeszłego. M ożna,by skreślić  bardzo  zajm ującą
sy lw etk ę  tego dziew iąedziesięcio łetn iego  s ta ­

r/ód staw i t m em oryal. żąda jący  u- 
icli. a m vśl ta  znalazła, ciosko-

to koleje, 
państ wowienta 
mile przv(ecie w sferach rządow ych i jest tra k ­
tow ana pow ażnie, ja k "  kouieozuc.sć stra teg iczn a  
i polityczna, oraz jak o  dobry  in teres, albow iem  
są to  jedyne, w R osy i koleje, yenm jąoe się 
znakom icie. M in ister k o m u n ik a c ji AYitte jest 
gorliw ym  rzeczn ik iem  u p aństw ow ien ia  i g łó ­
w nie d la tego  m yśl tę  podniósł p. AYeudrych,

ru szk a  B runeia . ży jącego  sam otn ie  pośród g ó r 
i u rw isk , na pol}r m niclia , u a  p o ły  żebraka, 
sprzedającego  m edalik i i szkaplerze i śp iew ają­
cego różan iec  po drogach .

AY ow ym  dniu , w k tó ry m  zam ordow ano 
s tarow inę, spotka! proboszcz z C ham bles, ksiądz 
Yiołe, idąc gościńcem , podróżnego jak iegoś, 
siedzącego na skale i zajadającego  k iełbasę. 
Podróżny' ów siedział tak , iż p lecam i obrócony  
by ł do gościńca.

— U w ażaj mój p rzy jac ie lu  — odezw ał się 
doń kap łan  — usiad łeś n iedaleko  g n iazd a  wężów.

— Co m i tan i — odrzek ł n iezn a jo m y  szo rst­
ko, zaciskając kapelusz namoczy i p o p raw ia jąc  
ciem ne okulary . To rzek łszy , obrócił się jeszcze 
w ięcej placam i do księdza.

— "W idocznie jak iś  tu ry s ta , n ie  lubiący' księ­
ży' — pom yślał kap łan  i odszedł.

RarachoL -  on był bow iem  tym  tu ry s tą  
— nie iub iai > rzeczyw iście  księżyc a jeszcze 
w ięcej n ie lu b iak  aby  m u k to  w  oczy p a trzy ł.

W krótce po odejściu  księdza, pow stał, 
p rzeszed ł p rzez w ieś, z a p y ta ł pastuszka, k tó rę ­
dy' d roga do chaty ' s ta reg o  p u ste ln ika , zap łac ił 
luu  za w skazanie  tej ścieżki, i począł w sp inać  
się na  skaiy .

S ta ry  p u ste ln ik  spał n a  posłan iu  ze sło­
m y. M orderca rzu c ił się n a  niego, schw ycił 
go za  gard ło , zn ik a ł m u usta. aby  s tłu m ić  jeg o  
ję k i—i w n e t m ia i tru p a  pnzed sobą. S pełn iw szy  
m orderstw o  rozpoczął poszuk iw an ia  w chacie. 
AY stare j sk rzynce , w  g a rn u szk ach  w yszczer­
b iony  cii, w pończochach , n ag ro m ad z ił s ta ry  
p u s te ln ik  owoc p ięćdziesięcio letn iej ja łm u ż n y  : 
m o n e ty  ziole, srebrne, m iedziane.

R ucauho i pow y b iera ł zło te  lu idory , scho­
w ał iio k ieszeni, z e s /ed ł do wm lą  sam ą droga, 
k tó rą  p rzyszed ł, w stąp ił do oberży  i kazał so­
bie j lod.tć s i n y  obiad.

Na, trzec i dzień, u legając ow ej ia ta lnośc i. 
k tó ra  sp raw ia , że zb ro d n ia rz  w raca zaw sze 
p rzy p a trzeć  się m iejscu zbrodni, p rzy b y ł R av a- 
ehol z 8 a tu t-idl icmie, do CLam bies, za jechał 
wozem  aż iio stop  g ó ry  N otre-D aine  dc G race, 
na, której szczycie sto i ch a tą , którą, zam ie­
szk iw ał siary p uste ln ik , i podczas, g d y  k o ­
c h an k a  jeg o  zosta ła  z w oźnicą na  dole, R av a- 
chol u d a ł się jeszcze raz  do p u ste ln i, p rzy ­
p a trzy ł się trupow i, n ap e łn ił w alizę sreb iiiem i 
i n iiedzianem i m onetam i, k tó rem i przedw czora j 
w zgardził, i w ró c ił do S a in t-E tie u u e . N a  ro ­
ga tce  spy tano  go, co w iezie w w a liz ie , n a  co 
on od rzek ł inezuiięszany  : „N ic n ie  m a do o-
p ia ty , sarno stare  że laz iw o11.
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obiad zaraz będzie.

W

~~ Spocznij pan u nas, .
N ie śm iałbym  robić  ta k  w iele kłopotu.
A leż panie, po co ta  cerem onia! K obiet 

dom u n ie ma, zjem y obiadek po kftwalet sku.
O statecznie zrobiliśm y in teres, leróry w arto oh ac
buteleczką, w ina. , .len rsżo r/.ęd n y m  naw et zakładzie dom ow ego

ra- ^  Ju ju ,);L >/.nsfnni: nm się rozum ieć, je ś li go­
spodarz

To b agate lą , m ieszkajcie spbie państw o 
mówił- - choćby' do zim y ; j;i sio tu  n ie  M 11' 1" 
wadzę prędzej, ja k  w końcu listopada, ty lko 
zarząd ustanow ię swój. O w szeui; bęclwe nu ua- 
y,'c,t 'bardzo p rzy jem nie, g d y  państw o zechcą tu  
staniias/.kąc.

— Zasiedli do stołu. N abyw ca M arysuia z ta ­
k im  ape ty tem  zajadał, że m ożnaby m yśleć, że 
n ie ty lko  nie spal przez całą dobę, ale i m c 
W ust ach przez ten  czas nie m iał. P an  M ichał 
zachw ycim y był tak im  gościem . Znać, że to 
człow iek, k tó ry  zna się na kuchni i wie co
dobre,

.  Pyszny  obiad:
__ o ,  pan zbyt ła sk aw ; zw yczajny  .tom owy

obiadek. ,
_  AViaśnie... ink i najlepszy! Żadne jedzen ie

il zaprnw 
.ani poszedł 

i w ydać d y sp o zy c je  służącej.

Gość n ie  oponow ał. P a n  Mir. 
go do sto łow ego pokoju, a

G o­
dził
)v.ybrać w ino
sciov,'i, g d y  zoslttl sam, zupełn ie  odeclicialo się 
8pa.ć. B y stry m  w zrokiem  obrzucił pokój do kola, 
Potem  usiad ł p rzy  oknie i zc szczególną uw agą 
PG y pat ry w al się służącej, g d y  n a k ry w a ła  do 
stołu.

P a n  M ichał wył w wybornym i hum orze. 
S ta te c z n ie  pozbyw ał się fo lw arku , z k tó rym by  
i'ady sobie dać n ie  inógl, ra to w a ł mim.; córki i 
W yłożone koszta  i n ak łady . Postanow ił też. że 
Wymówi sobie p rzy  sprzedaży  mieszka.nio w Ma- 
ł ysini© do jesieni. N abyarca bardzo  chętnie na 
to ' - -się zgodził.

nie zastąp i; mu 
dba o to. żeby oh,ui.

-  rzeki

jes, 
był dobry.

_  Nic powiem- — rz.oai pan Michał, »  
istotnie dbam, bo to należy do gospodyni do­
lin,. nic nie taję, Że l"b .ę  życie porządne.

A]., pali słuszność, to podstaw a i g ru n t
w szystkiego, ja  zu p ełn ie podzielam  pańsk ie  przo-

ton»m» j,MĄrstmv.(l gościa wineni, ju-

in (/raiłam m iłej znajom ości, 
nieobecnej gospodyni cłomu i

ki.

kie 
ciiydali kielichy,
dziedzictwie, _ to 
to  za zdrowie 
je j  nadobnej córeozl-

kaw ie gościow i znów się

pan

dopiero zaczynam  ue/.u-

moiiu pokoju je s t

P rzy  czarnej 
Oczy k leić zaczęły.

— A\ idzę, że pana  sen morzy. - rzeki 
M ichał,

— Isto tnie... (oraz 
wać znużenie.

— P oradzim y  na to. A\ 
w ygodna sofa.

Z aw stydza  innie pall sw oją uprzejm ością, 
dopraw dy,

— A le bez cerem onii, pan ie  dobrodzieju , p ro ­
szę serdecznie, chciej pan być ja k  w dónm . ja k  
u siebie.

— A  w ięc dobrze, zapalę sobie eygarko . Ozy 
pan dobrodziej am ator c y g a r?

— R zadko  palę. ale lubię.
— M am  coś, czepi się m ogę pochw alić, I >ry- 

•ghiahie haw ańskio , dostałem  se tkę  w ypadkow o. 
Może pan  dobrodziej spróbuje... pyszne jest.

Pan  M ichał zapalił, ale po k ilk u  pociąg­
n ięciach  uczul się sennym .

— D ziw na rzecz — rzek i, — 
obce. szczególnie.

— J a k  zw ykle  po o biedzie 
p an  o tej porze?

— D rzem ie cokolwiek.
— A  więc o cóż idzie?
— M asz pan słuszność, położę się. Oto m iej­

sce d la  pana , ja  pójdę na  d ru g ą  stronę.
P a n  M ichał spał tak  tw ardo , że go zale­

dw ie żona m ogła obudzić. D opiero po d ługiem  
budzen iu  oczy ot w orzył zdum iony.

spać im  się

zapewne- sypia,

— Ali, ju ż  jesteś?  C zy p o dobna , żebym  spal 
ta k  tw a rd o ?  AYLesz co duszko, sp rzedałem  ju ż  
lo lw ark.... i bardzo dobrze sp rzed a łem , p raw ie  
bez stra ty .... ale co ty  je s te ś  lak a  pom ięszana?

— Mój drogi.... n in iejsza u fo lw ark, proszę 
cię w stań  zaraz. N as okradli !

P a n  M ichał ze rw ał się n a  rów ne nogi i 
spojrzał szeroko o tw arłe iu i oczami. Szalenie go 
g łow a bolała, i n a  razie  nie m ógł się zoryeu- 
tow ać. o co chodzi. P o w ta rza ł ty lk o :

— O kradli... nas o k rad li?  a le  jak im  sposo­
bem ? J a  nt'.‘ odchodziłem  z domu an i n a  krok.

—- Jed n ak ... je s te śm y  ukradzeni.... i to  grubo.
— Co nam  ukradziono?
  Srebra... w szystk ie  srebra  z kredensu,

żeby  chociaż parę  łyżeczek  zostawił.... ot 
praw iły , m iałam  złe przeczucie, w yj aż 
tę  szkaradną wieś.

— Ależ m oje dziecko!
  Kie, nie, kochany  m ężu. Gd razu  p rz e ra ­

żona byłam  na  sumę m yśl zam ieszkania w tyj 
pustyn i. D obrze, że nas jeszcze m e zam ordo­
wano.... AYyrzueone p ien iądze i n iebezp ieczeń­
stw o u tra ty  życia-

— Moja droga! Pozw ól p rzedew szystk iem  
m yśli zebrać. Skoro jesteśm y okradzeni, to 
trzeba  w yśledzić przez kogoś, dojść, zbadać, 
złodzieja gonie, dać znać p o lic ji.

— C iokaw am  bardzo  ja k ie j ?... gdzie n a  tom  
w y g n an iu  je s t p o lic ja !  T u  w biały dzień  m ogą 
zabijać i n ik t n a  pew no  n ie  przy jdzie .

lo
a-c na

P a n  M ichał n ie  s łu ch a ł już lam en tu  żony. 
O bla ł sobie g łow ę zim ną w odą i zaczął w y p y ­
tyw ać  służbę, czy  k to  obcy n ie  w chodził do 
dw orku.

A no, ju śc i w chodził — rzek ła  k u ­
charka.

— Ja k i, kto, k ied y ?  Czem uście go  nie p rzy - 
I rzy inali ?

— 0  lft Boga, a dyć  j a d ł  z panem  obiad, 
jakżeśm y  go m id i  p rzy trzy m y w ać.

— K to ?  ten  p a n ?  przecież  on  M ary siu  k u p ił 
i pew nie śpi w d ru g im  pokoju.

— A  ju śc i ś p i ! zaraz po obiedzie  z a b ra ł się 
i poszedł. G adał coś z AYalentym n a  d z ied z iń ­
cu, a  potem  poszli oba razem . J a  za raz  z m ia r­
kow ałam , że to z łodzie j, ta k ie  m ia ł ślep ie  św i­
drow ate, a z podeiba p a trz y ł jak  zbójca.

— AVołać m i tu  A\ alen tego .
Za chw ilę AYalenty ju ż  s ta l n a  g an k u , 

m iętosząc c ia p k ę  w ręk u  sw oim  zw yczajem ,
- Bój się B u g u ,  AYalenty, jak  m ogłeś w y- 

I puścić s tąd  tego  cz łow ieka?
— A dyć. to  przecie  n o w y  dziedzic?
— Złodziej, ale nie dziedzic.
— A  zkąd  j a  to m ogłem  w iedzieć, w ie lm ożny  

•panie ?
— O kradł nas!
— 0  la Boga... a żeby  ja  to  b y ł m ógł D u ­

chom  św ię ty m  p rzen ik n ąć , to  n ie  w y p u śc iłb y m  
go z garśc i, ale.....

. O pow iadaj p o rząd n ie , ja k  to  by ło . po 
kolei, nic n-.e opii'n:c;:ając: rze te ln ie . d, n.j
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Po k ilk u  d n iach  dopiero znaleźli ludzie  
tru p a  b ra ta  B ru n e la  w  pusteln i. R ozpoczęło się 
ś le d z iw o f aresz tow ano  pew nego oberż ystę , te n  
je d n a k  po tra fił udow odnić sw ą n iew inność . 
P rz e s łu c h a n ia  w szystk ich  p raw ie  m ieszkańców  
z C ham bles i z okolicy n ie  dop row adziły  do 
żadnego  rezu lta tu , na trop  zbrodniarza, w prow a- 
d z iły sąd  dopiero zeznania  o rlego  w oźnicy, który' 
w ióz ł n ieznanego  irm źczyznę i kobietę z St. 
E tie n n e  do N o tre -P am e-d e-G race  i z pow ro­
te m  do St. E tie n n e  z ow ą ta jem niczą w alizką. 
W oźnica ów p o d a ł dokładny' rysopis owego 
męźezyTzny', |akoż w n e t schw ytano  R avachola , 
pod silną e sk o rtą  żandarm ów  przyprow adzono 
go do C ham bles, a tam Ypoznał go dok ładn ie  ów 
m ały  p astu szek , któryr pokazał m u ścieżkę, p ro­
w adzącą do c h a ty  starego  p u ste ln ika . Niedługo- 
w szakże m ióli go żandarm i w  sw ej mocy. O d­
w ażn y  zbrodn iarz  u ciek ł im  w drodze cło sądu 
i n ir  m ożna, go było znaleźć aż do owej chw ili, 
w  k tó re j ke lner L ’h e ro t poznał go w  restau - 
ra c y i V ery ’ego i oddał w ręce sp raw ie­
dliw ości.

Podczas sw'oj w olności, zb rodn ia rz  n ie  
próżnow ał. W  sześć tygodni, po u c ieczce jR a - 
vachola popełn iono  w  St. E tie n n e , n a  u licy  
R oanne, podw ójne m orderstw o  z n iesfy ch an ą  
odw agą. N a te j u licy  m ia ły  divie bardzo bo­
g a te  kobiety ', pianie M arcon. m a tk a  i córka, w7 
sw oim  w łasnym  domu, w ie lk i m ag azy n  w y ro ­
bów  żelaznych . K lientów 7 inało  m ia ły  p an ie  
M arcon, gdy7ż były ' to  dziw aezl. i n ie pozw o­
liły  targow7aó się o cenę. C ały  piarter zajm o­
wały7 pan ie  M arcon sanie n a  sklep  i m ieszka­
nie, p ierw sze p ię tro  zaś sta ło  od la t dw udzie­
stu  pustką , g d y ż  n ik t  n ie  chc ia ł za n ie  dać 
czynszu, jak ieg o  pan ie  M arcon żądały . AY ten  
sposób dw ie kobiety7 ranie zajm ow ały7 te n  ob­
szerny7 budynek

AA" d n iu  29-go lip.ca 1891 i\, sąsiad  pań  
M arcon, zdziw iony  temp t e  m ag azy n  ich  o 
godzinie 8 -m ej rano  jeszcze zam kn ię ty , pod­
czas g d y  zw ykle  ju ż  o godzin ie  b-tej s ta ł o- 
tw orem , zaw iadom i i o tern p o lic ją . Z b ieg li 
się Indzie, s tu k an o  z całej siły- do drzw i — ża ­
dnej odpow iedzi, w reszcie  zaw ozw ano ślusarza 
i dostano  się do w n ę trza  lokalu.

N a praw o od w yjścia by ł pokój obu k o ­
biet.. N ieporządek  w7 n im  b y ł s traszny , m eble 
p o d z iu ra w io n y  łopatą , suknie , b ielizna, pościel 
porozrzucane n a  podłodze. Z aczęto  w ołać ..pa­
ni M arcon! p a n i M arcon!1- — n ik t nie odpo­
w iedział. — Postanow iono  szukać w  piw nicy . 
P o licy  a n i pob ieg ł do m agazynu  po św iecę, lecz 
zaledw ie w szedł, cofnął się pirzerazony. N a po­
dłodze koło okna wy7stawowrego leżały7 t ru p y  
obu p ań  M arcon. M atka  m ia ła  czaszkę roz- 
m iażdżoną, córka leża ła  n a  w znak , lew ą rękę 
trz y m a ła  n a  p iersi, a w  praw ej trzy m a ła  kon- 
w u lsy jn ie  śc iśn ię tą  paczkę ze śrubkam i. Z tw a- 
rzy  je j p rzeb ija ł się n iew ysłow iony  p rzestrach . 
N a pieoyTku żelaznym  obok n ic h  leżało narzędzie 
zbrodni, ciężki m ło t kow alski.

N ie tru d n o  odgadnąć, w7 ja k i sppsób roze­
g ra ł się d ram at. .-Ranie M arcon zam knęły7 okna 
sklepu i zabierały7 »ię do pirzym knięcia drzw i, 
gdy w tern w chodzi do sklepiu m ężczyzna i 
żąda  śrubek . P a n n a  M arcon szuka ich  w szu­
fladach, m a tk a  sto i koło n iej. N agle zb rodn iarz  
c łrw yta  swój m ło t zadaje n im  cios strasz liw y  
m atce, k tó ra  pada  bez życia. P an n a  M aroon 
p rzestraszona  łoskotem  padającego  c ia ła  obraca 
sie, lecz i j ą  cios śm iertelny7 spo tyka. P o  tem  
przy w o ła ł morder.ca spólników , k tó rz y  s ta łi na 
cza tach  n a  u licy , razem  z n im i zan iknął drzw i, 
p rzeszukał całe m ieszkanie  i sk lep  i zabraw szy  
co m u się podobało, odszedł, .iie nagabyw 7auy  
przez nikogo.

N aza ju trz  rano , tłum , k tó ry  zeb ra ł sie na 
m iejscu zbrodni, od razu  w*skazał R avachola, 
jako dom niem anego  m ordercę, pew ien  dziennik  
w St. E tie n n e  zmyflił je d n a k  opinię publiczną, 
rozpuszczając senzacy jną  pogłoskę, że E avaeho l 
daw no już uciek ł za gran icę , że w idziano  go 
w7 B arcelonie w7 to w arzy stw ie  n ie ja k ie g o . C har- 
rey re ;a, h e rsz ta  fa łszerzy  m onet, skazanego  w 
zaoczności na dożyw otn ie  g a le iy .

A je d n a k  n ie  k to  inny , ty lk o  Eaw achol 
popełn ił to  m orderstw o, i podczas g d y  dz ien n ik  
o W podaw ał sensacy jne  szczegóły o podróżą 
jego  po HiszpaT.ii, on u k ry w a ł się w dom u 
jw ego  przy jaciela  B eali w7 St E tie n n e  i p o tra ­
fił udarem nić  poszukiw ania, polieyi aż do od­
jazdu  sw ego do P ary ża . — B eała pom agał m u 
w  jego s traszne j robocie, kochanka zaiY B eali 
M arie tta  Souberttezaiow uala na ulicy7 Z ezna ł to 
w y raźn ie  by ły  p rzy jac ie l R avacbo la  O.ljaunian- 
tin , k tó rem u  B eala  zw ierzy ł się z tem .

Z niew ażen ie  g ro b u  baronow rej de E oche- 
taillóe m iało  m iejsce na k ilka ty g o d n i przed  
m orderstw em  p u ste ln ik a  z Cham bles. P ew nego  
po ran k u  in te n d a n t b a ro n a  A la la  de R oełie- 
ta illee , p rzechadzając  się po Cm entarzu^ spo­
strzeg ł, że grobowdec baronow7ej je s t o tw arty .
Z a jrza ł do w nętrza  i w7zd ry g n ą ł się. T ru m n a
baronow7ęj b y ła  rozb ita , a tru p  leża ł n a  w il­
go tnej ziem i. S za ty  n a  n im  by ły poszarpane, 
w ien iec  z d a rty  z głow y7, ręce.- rozkrzyżow ane. 
AYidocznie k radz ież  b y ła  pobudką te j bezecnej 
p ro fanacy i. M iędzy ludem  bow iem  k rą ż y ła  po­
głoska, ze baronow ą pochow ano z je j u lubio-
nem i k lejno tam i, cłla tego  też z łoczyńca n ie 
w ah ał się w edrzeć  się do grobu, w nadzie i za­
b ran ia  tych  koaztowmośoi. Z brodiu  te j n ie  po­
p e łn ił sam , gdyż jed en  człow iek n ie  byłby 
w  s tan ie  odw alić kam ien ia  grobowurgo. O pinia 
p u b liczn a  w St. E tie n n e  i o tę  zb rodnię  od 
razu  posadziła  R av acb o la  i nie o m y lił^  ślę. 
N ędzn ik  p rzy zn a ł się do n iej be.z w ahan ia , ro­
b iąc p rzy tem  cyn iczną  u w a g ę : ..Bogaci nie-
m ają p raw a zabierać  k le jno tów  do g ro b u “.

M orderstw 7 o dw ojga ludzi w  A arizelle , 
k tó re  cięży tak że  na  sum ieniu  teg o  „zbawmy 
lud zk o śc i-4 popełn ione żostało* w7 ro k u  188(1. 
N a gościńcu  prow adzący7m  z Sain t-C ham anci do 
S a in t-E tie n n e  je s t  ^ sch lu d n a  oberża, a w  niej 
m ieszkał ośm dziesięcio letn i starzec, J a n  Baptycsta 
R ivolier, zw any le p e tit bon D k u  i jeg o  s ta ra  
służąca. O berża ta  b y ła  p raw dziw em  m uzeum  
najro zm aitszy ch  m niej lub  w ięcej cennydh g ra ­
tów7. ja k :  m ebli zegarów7, piecyków , posążków7
obrazów  i t. p., k tó re  stary7 R ic o lie r  skupow ał 
n a  w szystk ich  lioytacy7ach, k tó re  się odbyw ały7 
w  p rom ien iu  pięćdziesięciu  kilom etrów 7 dokoła.

P ew nej nocy7 w  m arcu  1886, w łościan in , 
ja d ą c y  gościńcem , znalaz ł s ta rą  służącą  ojca 
llrv o llie ra , leżącą ua ziem i bez życia, z ro z­
trz a sk a n ą  czaszką. T ru p  je j leża ł na  gościńcu 
o k ilk ase t m etrów 7 od oberży. AAdeśniak w s tą ­
p ił do gospody, otw7orzy ł drzw syp ia ln i s ta re ­
go R iy o llie ra  i zn alaz ł go rów nież niażywmgo, 
leżącego n a  podłodze w  k a łu ży  k rw ii AYidocz­
n ie  s ta ry  zerwra ł się z łóżka i sroczyd w alkę z 
m o rd e rc ą , s ługa zaś w ystraszo n a  w y b ieg ła  
przez d rzw i i chciała  uciekać gościńcem . M or­
d erca  jed n ak  puścił się za n ią  w  pogoń i po- 
łożyd ją  trupem , poczem  w rócił do oberży  i 
^rabow ał co się dało.

M ordercą by# rów nież  R avaohol. Z eznała  
to  daw na jeg o  kochanka, n ie jak a  R ulliere .

K)to je s t krwrawy b ilans b a n d y ty , k tó ry  
dziś sta je  przed  sędziam i p rzy sięg ły m i w  m ałej 
m ieścin ie M ontbrison , niegdy7ś sto licy  d e p a rta ­
m en tu  L o ary , dziś opuszczonej, n a  w  pól w y ­
m arłej, w7 k tó re j dzik ie  chwuisty w7y ra s ta ją  z 
pom iędzy  kam ien i b rukow ych .

P roces prow7adzi p rezy d en t trydm nalu  p. 
D a r r ig ra n d , obrońcą R avaciio la  je s t  adw okat 
Lagasse, adwmkat C rem ieux, potom ek tw ó rcy  
Allia-nce israe lite , b ro n i B ealę, a adw okat R o ­
b ert M arie ttę  Souberi.

Przecie pokątnemu pisarstwu.
A\r spraw7ie poku tnego  pisarstw 7a, te j rze­

czyw istej plagi naszego spoleozeństwm, pow7ziął 
b y ł Sejm  n a  posiedzeniu  z d. 4 kw detnia b. r. 
u chw ałę  w7zyw ającą  rząd , ażeby  p rzes trzeg a ł ja k  
najściśle jszego  w ykonyw ania. rozporządzen ia  m i- 
in s te ry a in eg o  z 8  cze iw ca 1857 (Nr. 114 Dz. 
p ra w  państw a) w7y7danego w7 celu zapobiegania 
pokątnem u p isa rs tw u  i ab y  n a  w iaściw ej d ro ­
dze przeprow adził u znan ie  Samego zajmowran ia  
się p o k ą tn em  p isarstw em  za przestępstw o, k tó- 
re b y  było  ob jęte  ustaw 7ą k a rn ą  i sk u tk iem  tego 
ścigane w ed ług  przepisów 7 procedury7 karnej. 
N am iestn ic tw o  zakom unikow ało  te  reżolucye 
obu krajow yun w7y7źszyni sądom , w  K rakow de i 
L w ow ie, w sk u tek  cżego obaj p rezy d en c i -wy­
dali do sw ych pod w ład n y ch  sądów okólniki.

P re z y d e n t w yższego  sądu krajow7ego we 
Lwowde, podaw-Szy obie. pow yżej p rzy toczone 
u ch w ały  Sejm u db w iadom ości pod leg łych  sobie 
sądów, podnosi, że w  spraw ozdan iu  sejniowrej 
kom isyi prawmieizej zaznaczono, iz w7 Sądach 
pow iatow ych dy7u rn iśc i często za jm ują się po- 
k ą tn e m  puarstw w m , w yzysku jąc  stanow isko ,-ja­
kie w7 u rzędzie  zajm ują, by  tem  'ła tw iej n ak łon ić  
w łościan  do k o rzy s tan ia  z ich  pomocy7. B iorąc 
s tąd  asum pt, p rzypom ina  p. p rezy d en t W inio­
n o  w7 i ('z' w7szy7stk iin  sądom  ko leg ialnym , pow iato ­
w ym i m iejsko-delegow7anym  daw niejsze okólniki 
p rez j7dyum  w yższego: sądu krajowrego w7e L w o ­
w ie  w tęj spraw ie, (a by ło  ty c h  okólników , po­
cząwszy7 od i. 1871 do 1890 k i lk a m i wrzywn 
w szystk ie sądv, by7 ja k  najściśle j w y k o n y w ały  
postanow ien ia  rozporządzen ia  niini.sieryalnego 
z &  czerw oa .1857, w ydanego  przeciw7 p o k ą tn y m  
pisarzom , ażeby  bezw7arunkow7o w7zbrón iiy  dye- 
ta.ryuszom  sądow ym  trudnienia, shfŚukładaniem  
jiodnii dla s tro n  i natychm iast- w y d a la ły  ze Są­
dów7 d y e ta ryuszów , k tu ry m b y  m ożna pokątil#* 
p isars tw o  zarzucić.

O bszerniej a m oże i sku teczn ie j do tk n ą ł 
sprawry  te j  p rezy d en t w yższego  sądu krajow7ego 
w  K rakow ie , w sw ym  okó ln iku  z d. 28 kwde­
tn ia  b. r. P rzy p o m in a  on, że uż po raz  w-tóry 
Sejm  wrezw ał rząd  do w7yrkonyw7an ia  ściśle po- 
stanow7ień w7spom nianego  w  rezoiucy7i sejniowyj 
rozporządzer la n n n is te ry a ln eg o  w7 spraw ie po­
k u tn eg o  pisarstw ra, podnosi dalej, że kom isya 
praw7iiicza Sejm u w  s item  spraw ozdan iu  w,y7razila  
przekonan ie , iż p o k ą tn i jdsarze  re k ru tu ją  się 
n ie  ty lk o  z na jgorszej k lasy  społeczeństw a, al( 
że w sam ych  sądach  p ow iatow ych  d y n m iśc i 
często p o k ą tn em  pisarstw rem się zajm ują, a co 
gorsza, że n ie jed en  adw okat, zapom inając^.jak  
ciężkiej w in y  dopuszcza się w  obec zaszćżydnej 
korporacy i, do k tó rę j należy7, podpisuje za m ałe 
wy n ag rodzen ie  p odan ia  p o k ą tn y m  pisarzom .

P re z y d e n t w7yższego sądu  krakow skiego  
w zyw a te d y  p rezy d y a  sądów  k o leg ia lnych  i 
Ayszystkie sądy  pierw szej in s ta n c ji  ok ręgu  k ra ­
kow skiego , sądu k ra j. w yższego, do rozw inięciu 
energ iczn iejszego  i sku teczn iejszego  d zia łan ia  
w  celu poskrom ien ia  pokątnego  p isa rs tw a  i po­
leca ja k  najściślejsze w y k o nyw an ie  d o iąd  wy­
d an y ch  przepisów- u staw  oraz surow e p rzestrze­
g a n ie , by  d y u rn iśc i sądow i n ie  dopuszczali sio 
ż a d n y c h  pod tymi wmględoiii nadużyć, a w7 r a ­
zie p rzec iw n y m  ze s łużby j w ydalan i byli.

W  Szczególności poleca p rezy d en t w szyst­
k im  sądom  p ierw szej in stan ey i, by  do końcu 
s ty czn ia  każdego ro k u  p rzed k ład a ły  sw ym  p rze­
łożonym  prezyulyom  sp raw ozdan ia  o stan ie  po­
ku tnego  p isa rs tw a  w7 do tyczącym  okręgu  sądo­
w ym  i o środkach, u ż y ty ch  celem  opanow ania 
złego, oraz w y k azy w ały  liczbę ty ch  p rzy p ad ­
ków , w k tó ry ch  w ytoczy ły  dochodzenia przeciw  
poku tnym  pisarzom  i ich  karały;* Z ty ch  
spraw ozdań  pojedynczych  sądów ułożyć m ają 
następ n ie  p rezy d y a  sądów  ko leg ia ln y ch  ogól­
ne spraw ozdania, p rzedstaw iające  obraz po­
k ą tn eg o  p isa rs tw a  i Środków  do zw alczen ia  go 
uży ty ch , oraz liczbę u k aran y ch  w  ciągu  roku 
za p o k ą tu e  p isarstw o  indyw iduów 7. N ad to  m ają 
p rezy d y a  w spom niane przed łożyć p rzy  tem  po­
czynione spostrzeżenia  a ew en tualn ie  także  
w nioski w tej spraw ie. T ak ie  sp raw ozdania  
p rzed k ład an e  być m ają p rezy d en to w i rok  ro ­
cznie z końcem  m iesiąca lu tego.

AYydział krajow7y  zakom unikowali oba. po­
w yżej streszczone okó ln ik i w ydziałom  pow iato­
w ym , aby7 i one, o ile to w7 g ran icach  ich  dz ia ­
łan ia  leży, m o g ły  p rzy jść  z pomoftą w iadzom  
sądow ym  w  w7alce z pokątnem  pisarstw em .

AY obec ty c h  en erg iczn y ch  zai-ządzeń, za 
k ró ryeh  p rzy k ład em  praw dopodobn ie  pójdą także  
w ładze politymzne, a dalej w obec tego, iż pro- 
jd k t  ustaw y7 k a rn e j uznaje  w  § 436 p oką tne  pi- 
sarstw fl za przekroczenie , zagrożone k a rą  a re ­
sztu  lub  g rzy w n ą  do 300 zł., — m oże n ie bę­
dzie dowrodem  zb y tn ieg o  optym izm u, jeśli po- 
wdemy, że je s t  nadzieja , iż rozm iary  k lęsk i po- 
kątne.go piśarstw 7a się zm niejszą. 3 'rzebaby  je ­
szcze je d n a k  usunąć g łów ne je-go źródło  : 
lichą  p lącę dyuruistów 7 sądow ych, k tó rzy , b y  
żyć, prawi-gj m uszą p okątnem  pisarstw 7em  się 
tru d n ić ; trzeb ab y  pow iększyć siły  sądów  po- 
w iatow ych i w7protvadzić postępow anie ustne , a 
z pew nością po łożyłoby się koniec klęsce.

KRONIKA.
Lwów 24 czerwca.

Podróż p. Namiestnika. AA środę po południu 
zm iedzał p. Namiestnik w Brzeżanach szkołę ludową 
dla dziewcząt, szpital, urząd podatkowy, urząd miej­
ski, sąd obwodowy, Wydział powiatowy, strażnicę 
ochotniczej straży ogniowej i polsku. O godzi­
nie 7mej odbył się obiad w Raju, na który otrzy­
mali zaproszenie naczelnicy w ładz , obaj proboszczo­
wie i burmistrz. AVczoraj o godzinie 6 rano wyje­
chał p. Namiestnik do Podliajec. , dokąd przybył o 
godzinie 8 rano. Na przyjęcie dostojnego gościa 'cia­
steczko przybrało się w śwńąteczne szaty, a ludnośp 
witała go bardzo serdecznie. P rzj bywszy do Podha- 
jec odbył p. Namiestnik lustracyę starostwa,, zwie­
dził szpital, szkołę, urząd gminny i AYydział powua- 
towy, następnie złożył wizytę miejscowemu probosz­
czowi księdzu infułatów i Kierszce a o godzinie 1 po 
południu odjechał do Monasterzysk, zkąd koleją na 
Stanisławów udał się do Radowiec na Bukowinie.

P R Z E G L Ą D  z d n ia  25 C zerw ca 1892L’
Mianowania. Mini.?ttT$two handlu zamianowało 

końcępistów tutejszći dyrekcyi poożt i telegrafów7 : 
Piotra Białasa, Leona bar. Dormusa i -St. Szeligow7- 
skiego, komisarzami wr IX  klasie rangi.

Radzca sądu krajowego , Adolf Rybakiewicz, 
mianotrany radzcą wyższego sądu krajow7ego.

Kunkursa. Rada szkolna krajow-a rozpisała z 
terminem do końca lipca. rb. konkurs na posadę sługi 
sz.kołnego w giinnazyum w Podgórzu.

Dr. Zdzisław Marchwicki, wiceprezydent m. 
Lwowa w poprzedniej kadencyi Rady miejsitioj, zło- 
żj7ł onegdaj mandat radziecki.

2  Uniwersytetu. Dziekanami wydziałów7 Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowde na rok szkol­
ny 1892)93 zostali wybrani: dziekanem Wydziału
teologicznego ks. dr. Stefan Pawrliok;, profesor dog­
matyki fundamentalnej i filozorii chrześciańsitiej ; 
dziekanem AAydziału prawa i adnjinistracyi dr. Lo- 
tar D argun, .'-^irofesor liistoryi państwa i jńSiwa nie­
mieckiego; dziekanem Wydziału filozoficznego dr. 
Pranciszek Soliwarzenberg-Czoniy, prnf^ior geografii 
powszechnej.

P. Meliton Pienczykowski , rodem z Wybra- 
nów7k ‘ w7 Galicyi, uzyskał na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień7 dra prawu

P. Antoni AYładysław7 Piei'zchała, rodem z M u ­
lim y, pod Jarosławiem w7 Galicyi, otrzymał na Uni­
wersytecie lwowskim stopień doktora, praw7.

Ks. Muszyńsk1, Zmartwychwstaniec z Chicago, 
przybył dof-Galicyi.

Rektorem Uniwersytetu w Czerniowćacti w y­
brano dra Emiliana AYojuckiego.

.Sokół • zawnązal się dnia 1!) Im . w Grćidku.
Pojedynek. Z Pleszewa donŚszą do Brisr.u.r 

Ztfj, pód dniem 21 bm. : „AVredług wiadomości? ja ­
kie tutaj nadeszły-, odbył się dzisiaj rano w7 odle­
głym o milą ztąd lesie;; kajowskim piojedynek na p.- 
stolety ])omiąclzy pl -Łubieńskim a rotmistrzem po­
zasłużbowym Papipritzem z Odolanowa. Rotmistrz 
Pappiritz otrzymał ciężką rano w brzuch i przewie­
ziony został natychmiast, do pobliskiej wrsi KnozkownF'.

W ystawa róż i kwiatów. Dnia 29 b. Ul. o go­
dzinie 1 I otw7artą"będzie w7 Ogrodzie Botanicznymi 
lwow7skim v.yustawa róż, kwiatów i napoi owocowo- 
miodowytii. AAry7st,aw7a ta  będzie trwała tyiko trzy 
dni, t. j. 29 i 3 0 ‘czerwca, a 1 fipea nastąpi po po­
łudniu o godzini.y (1 zamknięcie wystawy i rozdanie 
nagród. AYstęp na wystawę będzifń:kosztow7at 20 et., 
przvezem dana będzie każdemu możność wyciągnię­
cia losu na jakąś rośliitą ozdobową w w7azoniku. — 
Biorący7 udział w w7yśtawie z<x;hoą swe. okazy jirzy- 
slać. do 28 b. m. do Lwowa na ręce dr. T. ( » -  
sielskiego lub pi. St. Lachowskiego.

Rektorem tutejszej szkoły politoclmioznej na
rok szkolny7 1892/93 został wybrany7 profesor Józef 
R.yohter.

Dziekanami na lata szkolne 18T2/93 i !8 9 3 ;94 
zostali wybrani : Prof. Juliusz Jaxa By7kow-ski, wy7- 
działu budowy maszyn ; prof. Bronisław wSghnvsRijj 
w7y7działn chemii technicznej.

Muzyka wojskowa grać będzie dziś w7 pią­
tek w parku Kilińskiego, we wtorek dnia 28 b. m.
pirzed Namiestnictwem, a wefSzwart.ek d. 30 b. m.
przed komentla w-ojskową. Początek pirotlukcyi o go
dżinie, arpót do (1.

Klęski elementarne. 8kutkiem deszczów wyla­
ły7 dopływy Sanu w7 piowdecie niskim i zrządziły zna 
czne szkody7 w7 lir gminach tego powiatu. Wy lew- 
Raby i Wisły7 w pow7iocie bocheńskim uszkodził pilo­
ny w7 30 gminach ; zaś 9 gmin ucierpiało od grado­
bicia. Grad zniszczył pirawie doszczętnie ziemiopłody 
av 17 gminach piowiatu brzeskiego.

Zjazd koleżeński W niedzielę dnia 26 b. m. 
odbędzie! się wre Lwowie zjazd byłych uczniów gi- 
mnazyuim dominikańskiego, którzy7 składali maturę 
przed 29 laty. Z pirofesorów7, wówczas egzaminują­
cych, wezmą, udział-w zjeżdzie : ks.—iii nłat Ludwrik
Jurkowski, Edward Hamerski, om. radzca szkolny, 
Feliks Halin, inspektor .kolei państwowych i Stani­
sław7 Olszewski, radzca szkolny. Komitet zarządzają­
cy zjazdem ułożył następujący prpgram : Pia, nabo­
żeństwie w7 kościele 0 0 . Jezuitów, byłej parafii gi- 
ninazyum, udadzą się w7szy Sscy do zakładu .fotografi­
cznego Mazura, a o godz. 2ej odbędzie się obiad w7 
restauracyi teatru letniego, lub w razie niepogody 
w hotelu Imperial.

„Sicz“. Ruskie towarzystwo gimnastyczne, któ­
re ma powstać we Lwowie, nazywać się będzie nie 
,.Sokuł, “ ale „Siczj1.1.. Członkowie jego będą nosili 
mundury kozackie.

Z Żydowskich rąk w- ręce katolickie przeszła 
apteka w Złotym Potoku. Dotychczas była ona wła­
snością izraelity p. Feuersteina, obecnie nabył ją  p. 
Bronisław Witkiewicz.

Upały. W  niektórych okolicach Rcfsyi panują 
od kilku d okropne npiały7. AA gubornii samarskiej 
i saratowskiej, nad AYolgą, dochodzi termometr 40. 
stopmi Celsiusza.

Na dochód koionii wakacyjnych w Hreheno-
wie odbędzie się .3 bpeft koncort w sali „Sokola", 
w którym wezmą udział wybitne sity7 artystyczne. 
Ze względu na to, jak  i ze względu na oel tak 
poczciwy7, piowinno jak  najwięcej osób pójść na ton 
koncert, bo czorn więkśzy będzie dochód, tem w7ie- 
,c.oj biednych, i chorowitych chłop>iąt będzie mogło 
korzystać \y czasie wmkaoyi z czystego, wiejskiego 
powietrza i powrócić potem, z świeżym zapiałem sił 
i zdrowia do pracy7 szkolnej. — Program koncertu 
piodamy7 pióźniej, na razie notujemy, żo jest on bar­
dzo bogaty i interesujący7.

Zmarli. Leonard Aleksandrowicz, starszy . inży­
nier miasta Lwowa, uczestnik powitania 1831 roku, 
prze,ży7wKzy lat 73, zmarł we Lwowie. Pogrzeb od­
będzie się jutro w sobołę o godzinie 3 po południu. 
Makra z Zalewskich Zaoharska, zmarła w Krakowie 
w 66 roku życftt — AVeuanty7na Śliwińska, uczeji- 
nica U lgo  roku seiiiinaryum nauczycielskiego, zmarła 
we Lwowie w 1,9: roku życia. — AV C.zerniowrcph 
zmarł nagle w 65 ‘roku życia Karol ScLill, emery­
tów any inspektor piodatkow7y7, kierownik ekspiedytu 
w7 czerniow leękim magistracio.

Z izby sądowej. Onegdą, staw7ał przed ławą 
sędziów pirzyjgięglych w7e Lwowie Danydo AYoroniak 
z Lipiiny pod Starem Siołem, oskarżony o fałszowa­
nie monet. Puszczał on w obieg fałszywi* dziesią- 
taki dwudziestówki, a robił je  w ten sposób, iż 
z blachy w7ykrawywał kółka odpjowmdniej w-ielkości, 
a następmie położyiyszy na nie dziesiątaka lnb divu- 
dziestów:kę, uderzał siln.e obuchem siekiery i w7 ten 
sposób odbijał na blasze rysunek pieniędzy. Falsy­
fikaty te były7 bardzo niendatiie i łatwe do piozna- 
nia, ale mi.no to udało', się;- • AYoroniakowi oszukać 
kilka osób. j^Podsądny pirzyznał się do winy ; try ­
bunał na pmlst.awie werdyktu sędziów przysięgły li 
skazał AAYironiaka na 1 miesi®!ęiężkiego więzienia.

Omnibusy krążą od wczoraj po ulicach L w w a  
między planem Halickim, a piarMem Kilińskiego.

Archiwum i muzeum miasta Lwowa są już 
tvporządkow7ane i około piolowy lipca zostaną otwarte 
i oddandj do publicznego użytku. Muzeum wraz z 
archiwum zajmować będzie trzy obszerne sale.

Podziękowanie. P- Fryderyk Sehubuth, ku­
piec we Lwowie ofiarował bieliznę wartośi i 30 złr. 
dla najuboższych członków7 studenckiej kapeli szkoły 

■im. św. Anny. Komitet zajmujący się tą kapelą 
spełria miły obowiązek i dziękuje publicznie szla­
chetnemu dawcy staropolskiem : „Bóg zapłać!"

Ksmoery Hlnrscjialif E m il Leiricki.

Nieszczęśliwy wypadek. \v  bialskiej fńbj-yH
sukna Forstera iiśymów zdarzył się w Środę bardzo 
smutny wry7padek, pozbawiający7 naraz ży7cia 3 robot­
ników7. Podczas czy7szczenia wnętrza kotła parowego 
przez 4 ludzi , pękła cienka zapora wstrzymujaoa 
dopływ7 pary z sąsiednich kotłów, w skutek czego 
robotnicy7 pracujący7 wewnątrz zostali w calem zna­
czeniu tego słow7a — ugotowani. Najbliżej zatrudnio­
nemu koło otworu udało si.ę wy7skoczy7ć, ale poniósł 
on tak znaczne oparzenia, że zachodzi obawa o jego 
żymieT Nieszczęśliwego odstawicno^do szpitala, win- 
ny7m zaś wry7toczono śledztwo.

Pomnik Al. hr. Fredry. AA7 sprawie budowy 
pomnika Fredry7 odbyło się wczoraj posiedzenie ko­
mitetu znawców7. AA7 obradach wzięli udział: Jerzy 
lir. Borkowski, Alfred Daun, Józef Janow7ski, Ju ­
liusz KosSak, AAJadyslaw Łoziński, Karol Młodnicki, 
Albert AA7ilczyński i Julian Zachaiyewicz. 0  godzi­
nie 7-mej wieczorem nastąpiło głosowmnie kartkami. 
PierwSzą nagrodę (wykonanie) sześciu głosami otrzy­
mał projekt „Boruta", drugą ('1.00 złr.) „Skw7er przy 
ulicy Akademickiej" rówuiież sześciu'[głosami, trze- 

loiiff' (100 złr.) projekt „Jednemu gody, drugiemu 
głody", pięciu głosami. Projekty 7 „Zemsta" i „Nikt 
mnie nie zna" otrzymały7 przy ostatniem głosowaniu 
po jednym głosie. Po otwarciu kopert z nazwiskami 
projektodawców okazało się, że pierwsza nagrodę 
otrzymał pirofesor Marconi, drugą Tadeusz AATśniow7 
ski, trzecią nieznany artymta z Florencyi. Jak  tw ier­
dzą, jest liin. p. ZawIejsLi. Laureat, wymagrodzony 
pierwszą nagrodą,' ma przedstawić ponownieJkomi- 
tetowl znaiYców projekt swój odrobiony7 w7 iJi  na­
turalnej wielkości.

Dziś o godz. 7 wieczór odbędzie się posiedze­
nie pełnego komitetu. — AA7ystawa szkiców' będzie 
otwartą jeszoze przez tydzień.

Towarzystwo a la rozwoju i upiększenia
Lwowa zawiązuje się za staraniem obywyatela tutej­
szego p. Leona Herzmanka. Myśl utworzenia takiego 
towarzystwm witamy radośnie, bo wykonana należy­
cie- może onaęjirzyczynić się nieslychanitf do pod­
niesienia Lwowa. Oel Towarzystwa, tak jak  go 
'określa projekt statutb* przedstawia się w następu­
jący sposób : Towarzystwo będzie działać w kie­
runku upiększenia i rozwoju miasta pod względem 
estetycznym, sanitarnym i komunikaayjnyii], a więc 
przez zakładanie nowych plantaoyd i ochronę juz. 
istniciących, w znoszenie pomnikow ludziom dla 
miasta i kraju zasłużonym, tudzież pomników i rzeźb 
rodzajowych, budowę wodociągów i wodotrysków, 
rozszerzanie i pogłębianie stawów-, urządzanie spa­
cerów- na brzegach, budowę willegiatur, z.alożeilie 
akwaryum tudzież ogrodu zoologicznego i aklima- 
t.ycznego, stawianie ławek, namiotów, kiosków, dfo- 
goskazów, budowę now-y-ch dróg i Ścieżek, tramwa­
jów i iniiy-ch środków konmnikacyjny-cli. Ostatnie 
projekta leżąjgćzy-wiście na dalszy-m planie i a.żeby 
-je stopniowo urzeczywistnić, towarzystwm będzie dą­
żyło do tworzenia zwy-cząjny-cb lub akey-jny-ch spaS 
tek dla przejirowadzenia sw-oicli zadań. — Dodamy, 
że .-itnieją jlik n na.-; jiodolmo stowarzyszenia w 
A'7nrszawie„ Krakow-ie, Prz.emy7śbi, Białe i iimycli 
iu.iistac.li. AArc Lw-owie jiodnoszoiio myśl założenia 
takiego towmrzystwa kilkakrotnie, ostatni raz, pod­
niosło ją  walne zgromadzenie w-y-borci'iw do rady 
miejskiej 23 stycznia b. r. Życzymy- iuicyatorom 
powodzenia, ;a mieszkańcom naszego miasta zaintere­
sowania się dobrem stolicy.

100.000 złr. za konia „Gaga", zw-ycięzcę w 
tegoroeznem nDerbyA‘A wledeńskiem, oriaraja Anglicy 
w-laścidielom tego bioguna lir. Elemerow-i Battliya- 
ny-'emu i p. Mikołaj >wi Keczerowi. Koń ten ma 
dop.ero lat trzy i wy-grat swoim właścicielom do­
tychczas kilkanaście nagród w łącznej smnie 77.300 zlr. 

Ćwiczenia pionierskie, a następnie ćwiczMin
pieczenia cblelia odbyły się z.eszłej nocy na polach 
obok domu inwalidów (przy- ulicy- A\7eteranów). Cie- 
kaw-c te ówiczeniit polegały- na wybudowaniu naj­
pierw przez oddział pionierski pie.ców piekarskich, 
w który-eh potem żołnierze z w-szystkich tutejszych 
pułków- piechoty7 i artyleryi, jirzy-uczani do tćgo w- 
ciągu roku, wypiekali clileb. Ćwiczenia te mają na 
cehi wyuczenie odpow-iedni.j liczby żołnierzy, kt.ó- 
rzyby podczas wojny7 na w7y7padek nagłego braku 
ohleba mogli zastąpiaSzaw'odow-y7cb piekaizy. ćw7i- 
czćnia te odbywały się jiotl kierownictwem prowian­
towych oficerów; materyalu dostarczyły tutejsze ma­
gazyny wojskowe.

Do związku handlowego kółek rolniczych w
Krakowie przystąpili w ostatnim czasie następujący 
członkowie: 2 12 udziałami p. Laura A\7y-aocka, 
7; 4 udziałami : Krakowskie Towarzystwo rolnicze, 
Karol AAuodzimirski, Dr. August Kw-aśnickijT prof. 
Józef E-ozw-adowski; z 2 udziałami: pp. adw. Dr.
Olearski i Albi.i Hiebscki; z 1 udziałem tj„K ółka 
rolniczej w- Dobiy, Radomyślu nad Sanem, Szyn- 
wałdzio, Czućlóij, Olszanicy, Zatorze i Luźnej, pp. 
adw. dr. Szaflarsl.i, Jan Gaj z Mogiły, Alfons Lippo- 
man, Stanisław Malik z Łęgu, Franciszek AA7ójcik 
z AAyciąża, Stanisław Honlyński, Jan  Kanty Fede- 
row-icz, adw. dr. Faustyn Jakubow7ski, Alfred Ga­
domski, Henryk Lewiecki, ks. Ignacy Wojs, Antoni 
Rozuiai.it, Jan  Czajkowski, Franciszek P tak z Bień- 
czyc, Stanisław7 Karolczyk z AVyęiIiża, prof. dr. Do­
mański, Jan  Bociański, Przem. Kotarski, dr. Szymon 
Bernadzikói.yHl:i, AVIadysław Marcinek z Mogiły, 
hr. Roman Michałowski, prof. Kazimierz Moraw-ski, 
Marom AYajda z Łodygow-ic, ks. AATalenty Pawli­
kowski, ks. Edward Królikowski, ks. Ignacy Sablik, 
Natalia Sobańska, Helena Bieehońska, Leon From- 
mer, Jadwiga Marconi, Stanisław Feintuch, Ludwik 
Halską Leon Dilim, ]U'of. Czubek, Józef Mercik z 
z AYrocanki, Lucyna Niewiadomska, Józef Klein, 
AVojciech Zaczkiewicz z^Ulszwi, Józef Kryłow7ski, 
Józef Pakies, Józef Zaremba z Wieloglów, Szymon 
AAYryha Darowski, Jan  Domański, ks. Józef Oświę­
cimski, Andrzej Sidelko z Jaworzna, Teodor Kuła­
kowski, Aleksander Szafrański, ks. Antoni Tenezar, 
ks. Aleksander SieimeńsLi, Sebastyan AVojnar, Sta- 
nistaw-a Joteykow7a, jirofesor Zukow-ski, Wojciech 
Kramarczyk z Ciężkowic.

Rewiry rybackie w  Galicyi. Namiestnictwo
wskutek rozkazu p. Namiestnika a na podstawie orze­
czeń sjiecyalnej ankiety rozjioczęło tworzyć w na­
szym kraju retiiry  lybackie. AA7 tych dniach wy­
dało ono rozporządzenie co do podziału na rewiry7 
rzek Soły,- Skawy i Raby. Twrorzenie dalszych pe- 
wirów, które obejmować będą: Dunajec (dla łoso- 
siów7), Stryj, Wisłę i Bug, nastąpi, skoro tylko 
ukończone zostaną przygotbwaw-cze prace techniczne.

Z Pilzna nam piszą : AY Chotowej pod Pilznem 
dnia 13 czerwca odbyło się poświęcenie kaplicy 
wziiiesionej ku publicznej czci Matki Boskiej Czę­
stochowskiej. Historya powstania tej kaplicy jest 
nasjgpująba : Oto przed Stu laty jioszedł z innym i 
na odpust do Częstochowy wieśniak chotowski 
Kotek i na barkach przyniósł dwa na płótnie ma­
lowane obrazy: Chrystusa ukrzyżow-anego i Matki
Boskiej Częstocbow-skiej. AV tem miejscu, gdzie 
dziś stoi kaplica., był niegdyś krzyż, a piaski -w 
około niego takie, iż żadna traw-ka się nie przyjęła; 
droga zaś prowadząca tamtędy tak ciężka, że po 
czworo wołów zaprzęgano, aby mały ciężar prze­
wieźć, Jednak z czasem spruebniał krzyż i upadł, 
a nie było nikogo, ktoby zechciał był w burzliwych 
owych czasach nowy kr/.yź wystawić.

W tedy ów wieśniak, który wrócił z Często­
chowy, poradziwszy się we dworze, wystawił ka­
pliczkę a w niej umieścił przyniesiony obraz Matlóji

Bożej Częstochowskiej. Piaski owe, gnane wiatrem, 
powoli ustępowały, a natomiast trawka zielenić 
poczęła tak, że utworzył się kopiec, który w okol® 
otoczyły sosny. Lud każdej niedzieli po południ)1 
zgromadzał się tam, śpiewał pieśni nabożne i zdobił 
obraz kwiatami i lampami. Przypadkiem od lamp)’ 
gorejącej zapaliła się firanka, skąd przez pajęczyn? 
dostał się ogień między szpary i do wiór na górze 
i ogarnął całą kapliczkę. Uratowano tylko o ora" 
ale już płomieniami wielce uszkodzony. AYnet jednak 
na miejsce spalonej kapliczki, zbudowano inną obszer* 
niejszą, przy pomocy dworu zakupiono inny obrnZ 
Matki Bożej Częstochowskiej, na płótnie malowany, 
bardzo piękny, i urządzono wszystko tak, aby s1? 
mogła kiedyś odprawiać Msza św. codziennie.

Znów się lud modlił w kaplicy, czemu prze* 
wodniczył przez długie lata starzec Maliński, garn' 
carz. Modlitwa nie została bez skutku. Zadrt 
AYihna hr. Reyowa szczególniejszą op eką otoczyła 
Chotowę, nawiedzała chorych, odwiedzała szkółk? 
wiejską kilkakrotnie, aż wreszcie kazała rozebrać 
karczmę, a na miejscu jej zbudowała ochronkę, 
gdzie umieściła SS. Służebniczki dla pielęgnowania 
chorych i dla nauki wiejskiej dziatwy Gdy zaH 
objął dobra jej syn hr. Mikołaj Rej7 i stale w Przy" 
borowin zamieszkał, zaczęto myśleć o nowej muro­
wanej kaphcy, czego też przy jego hojności doko­
nano. AYreszcie 1 hr. Rey zakupiwszy wszystka 
przybory do Mszy św. i dla ozdoby kaplicy, bardz0 
piękne i kosztowne, jak  n. p. monstrancyę gotycki, W 
postarał się o Mszę św. Rzeczywiście dnia 
czerwca zebrał się lud na odgłos dzwonka, ks. ka­
nonik K. Pąferko, dziekan pilzneński dokonał 
obrzędu jioświęcenia, a ks. A. Piątkowski proboszcz 
straszęcki odprawił Mszę św., poczem hr. Rey p0 
stn.ropol.sku przyjmując uczestników, serdecznie dzię­
kował im za podjęte w celu zbożnym trudy.

Nie .możemy pominąć milczeniem, że włośću- 
nin chotowski p. Jędrzej Czerwiec bez żadnej 
uprzedniej nauki sam wyrzeźbił piękny ołtarz i sai» 
również zrobił odpowiedne do wielkości kaplicy 
organy, na jego też ręce łaskawi ofiarodawcy raczą 
przesyłać datki' n;i dalsze zdobienie kaplicy w Clio- 
towy p. Pilzno. Szanowne zaś Redakc.ye czasopism 
krajowych upraszamy o powtórzenie, w swych pi­
smach powyższej prośby na tak piękny cel do serc 
szlachetnych zwróconej. Chk.

W SDraw.e przedstaw ień polskich na między­
narodowej wystawie muzyczno-teatralnej w AYiedniu 
odbyła się wczoraj w Towarzystwie muzycznem kon- 
fereneya członków byłego komitetu lwowskiego i za- 
proszonyelr przez prezesa tego komitetu p. dyrekto­
ra Schwarza reprezentantów prasy lwowskiej i pre- 
zesa „Lutni" p. Makarewicza. Obradom przewodni­
czył p. dyr. Schwarz a głównym celem ich było oj 
stateczne roztrzygnięcie, czy komitet lwow-ski ma się 
na nowo zawiązać i wejść z komitetem wiedeńskim 
w rokowania co do przedstawień operowych i kon­
certowych w Wiedniu. Sprawę z dotychczasowych 
rokowań z komitetem wiedeńskim i jego delegatem 
lir. Cieszkowskim zdali pp. Niewiadomski i Snhmitc. 
(Obszerną relacyę o tem podaliśmj- we wczorajsz\ iu 
numerze Przeglądu P. R.) Po długiej dysknsyi, w 
której zabierali głos prawie wszyscy członkowie kon­
ferencji przj-jęto 8 głosami na 11 głosującjmh na­
stępujący wniosek dra A7ogla: „Wobec nieprzyjęcia
dotychczasowych warunków, przedstawionych przez by­
ły lw-owski komitet wiedeńskiej w-ystawy, nader skro- 
innych i dążących jedynie do przj-zwoitego wykona­
nia polskich, koncertów7 i przedstawień operowych, 
uchwalają członkowie lwowskiego komitetu i repre­
zentanci prasy lwowskiej, że zarówmo dj7rekcj7a tea­
tru jak  i lwowskie towarzj-stwa muzj7czne i śpiewa­
ckie winny działać solidarnie i w tym t j7lko w ypal^B  
ku, wobec spóźnionej pory i niemożliwości należy­
tych przygotowań, wejść ponowmie z komitetpm wie­
deńskim w rokowania, jeżeli on najpóźm.j do 30 
bm. przyjmie wnioski komisyi w całości".

Wniosek p. Meliński igo, żądający, aby komi­
tet lwowski zerwał zupełnie z komitetem \  iedeńskim 
i nie wchodził z nim więcej w żadne rokow-ania uzj7- 
skał tj-lko 3 głosy. Na tem obradj- zakończono.

Stan zasiewów. Po dniach posuchy, która 
przedew-szystkiem nawiedziła północną część Podola 
i częściowo jego południowe pkoliue, nastąpiły obfite 
deszcze, które w7 zachodniej części kraju w wielu o- 
kolicach sprowadziły ,wylewy, w7e wschodniej zaś 
użjmzjdy roli pożądanej wilgoci. Przed deszczami ty ­
mi stan zasiewów- w wschodniej Galicyi był dość •; 
smutny, w każdym jednak razie nie do tego stopnia, 
żebj- ciepłe deszcze nie mogły go naprawić. Z in- 
nj7cb stron kraju słj-ebać pomyślniejsze wieści. Star 
pszenicy we wielu okolicach chwalą jako wyjątkowy. 
Na podobne pochwały zasługuje także rzepak,,'cho­
ciaż w niektórych okolicach, mniej deszczami nawie­
dzonych, pojawił się chrząszczyk. Żyto poprawiło się 
znacznie, chociaż w ogóle jest ono najsłabsze. Jare 
zboża rozwijają się normalnie. Kilka dni ostatnich 
zimniejszych powstrzjinalo rozwój kukurudzj i deli- 
katniejszj-ch jarzjm. \A7egetacya na łąkach i koni­
czynach pozostawia dosyć do życzeniu — traw-y są 
gęste, ale niskie — koniezj-na również, z tą  jednak 
różnicą, że we wielu miejscach nie jest gęstą. Ślady 
zniszczeń, poczynionj-ch przez mj-szj-, dają się teraz 
także widzieć.

0  widokach urodzajów w Króles twie polskiem 
ogłosił rosj-jski departament rolnictwa i przemysłu 
wiejskiego następującj7 biuletyn:

„Oziminy w- większej części okolic były zado- 
walniające, miejscami tylko mierne. Dostrzeżono gdzie 
niegdzie uszkodzenia ozimin, czyniące je  miememi 
lub nawet niezadowalniającemi, a to skutkiem nad­
miaru wilgoci jesionnej (w północnej części kraju) 
lub braku jej (w południowej części), tudzież mro­
zów przy braku śniegu, albo skutkiem gołoledzi i 
przymrozków na wiosnę. AYczesne zasiewy okazały 
się w lepszj-m stanie niz późniejsze. Żyto w ogóle 
jest gorsze od pszenicy. Najbardziej ucierpiały za­
siewy na nisko położonych polach i ciężkich grun­
tach. Z gubernii siedleckiej donoszą, że- pszenica 
miejscami wj-marzła (od 3 do 5 procent) i musiano 
ją  zaorać. Rzepak w gubernii płockiej był dobry, w 
warszawskiej, z powodu niedostatecznego przyKrycia 
śniegiem, ucierpiał od mrozu. Żyto w niektórych oko­
licach już się kłosi.

„Zboża jare wschodzą zadaw-abnająco, a miejsca­
mi nawet dobrze. Chlodj7 wiosenne prawie powsze­
chnie powstrzymały rozwój i wzrost zbóż. ja r jch , 
które też kiełkowały powoli. AV guberni- łomżyń­
skiej i siedleckiej przez trzy tygodnie nie byłe desz­
czu, więc też jarzyny domagały Się wilgoci. Obszar 
zasiewów7 nie uległ znacznej zmianie. AA7 gubernii 
siedleckiej część ozimin i rzepaku na nizinach mu­
siano zastąpić zbożem jarem. AV gubernii piotrko­
wskiej obszar zasiany zmniejszył się skutkiem wj7- 
przedania ziarna przed zakazem wywoaa za granicę, 
a tu  i ówdzie z pow7odu braku ziarna na zasiew. 
Również z powodu braku nasion wr gubernii radom­
skiej wysiano mniej niż zwykle ozimin".

Na zachodzie, we Francyi, w Beigii i w naa- 
reńskich prowincyach skarżą się na posuchę — w 
krajach tych jednakże, wobec wysoko stoją :ej kultu­
ry, brak deszczów daje się umiej uczuć niż gdziein­
dziej i nie pozostawia takich śladów na zbożu, jak  
w krajach o niższej kulturze robiej.

W  Ameryce bardzo obfite deszcze dały powód 
do skarg i użaleń, które do dziś dnia się powtarza­
ją. Zdaje się rzeczą pewną, że Ameryka w tym roku
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nie dostarczy Europie tyle pszenicy, ile jej dostai- 
czyła w  roku zeszłym.

banda fałszerzy n>onet. < Izerniowdecka G a­
zeta PoSik I Iw  d  W  SiobodBe — Kor- iręeztie 
(pow. W yżmca na Bukowinie) puszcz ino w ostatnich 
czasach w oLieg wi< Ikn, iloSj podrobiony :h monet 
1-reńsjiowych w srebrze. Zai.darmerj i, która otrzy­
mała rozkaz wyśledzenia fałszerzy i roz.msioieli ich, 
uuało się schwytać jednego z fałszerzy Dawida 
Kostinera; znalazła ona w kupie gnoju na dzie­
dzińcu jego mieszkam- żylHzną j prasę do wybacza­
nia tycli guldenów' i wielką ilość monet z cyny wy­
robionych.

Tomperatura. Termometr 4- 1 0 1 Reaumura. 
Barometr 760°. Spada. Dziś rano było pogodnie, po­
południu jiudał daszcz.

W Paryżu odbędzie sie wkrótce zjazd robotni­
ków, który zajmie się głównie, hygieną klasy robo­
tniczej, a mianowicie sprawą pożywienia, mieszkań 
i warsztatów.

Śmiały rabunek popełniono przed kilku dnia- 
im £  Ber3™1re 1 ^  w j^any dzień o godzinie 6 po 
południu W okolicy pewnego składu drzewa zja- 
wna się niespodzianie gromada kilkuset ludzi i wy­
łamawszy płot, zebrała się bez cereghli do zapasów, 
znajdującym si na placu składowy m. Bezczelność 
fafcusiów posunęła się tak daleko, że zatrzymawszy 
przejeżdżające wozy, układali Ą  nie Skradzione 
B raw o odwozili do domów'. W  krótkim , :a.sto 
plac ta»   ̂ opustoszał że pozostały tylko szczątki 
szopy, także rozbitej i rozkradzionej przez rabusiów. 
Byli oni tak pewni siebie, że nie odstraszyło ich 
nawet pi ybycie właściciela z urzędnikiem policyj­
nym i dopiero zjawienie się większego zastępu 
przedstawicieli porządku publicznego skłoniło do u- 
cieczki tych jeszcze, którzy- zabierali resztki

Z KossCWa piszą nam. Baw-ił tu  teatr pod dy- 
rekcyą p. Lasockiej prawie przez cały maj. Trupa 
jest dość dobra, a na wyszczególnienie zasługuj,. 
PI • wncłial.iey, którzy są wybornymi artystami, szko­
da tylko ich talentu, który marnieć musi na wędrów­
kach po prowincyi. Z Kossowa wyjechała p. La­
socka do K ut, a ztamtąd do Wyżnicy.

Wybory do rad gminnych w- powiecie kosso- 
wskim zostały już ukończone.

Dnia 19 b. m. urządziło tutejsze Towarzystwo 
prawnicze majówkę pod Kutami. Zabawni atoli nie 
udała się.

Dla ewyo prawą a nie lewą ręicą się zazwy­
czaj posługujemy ? pytanie to długo zaprzątało ana­
tomów i rizyologów-. Ostatecznie zgodzono się prze­
ważnie. że dzieje się to w skutek lepszego jej wy­
ćwiczenia. Ale tu znów- nasuwa się nowe pytanie : 
dla czego dochodzi prawa ręka częściej do w-iekszęj 
wprawy niż lew-a. Zręcznem jest tłumaczenie, że sta­
ło się to z potrzeby obrony serca. Ponieważ serce 
leży po lewej stronie ciała ludzkiego, łatwiej więc 
jest nam zasłaniać je  praw-ą ręką. A pon.eważ rajdy 
nagłym przestrachu instynktownie robimy ruch dla 
oehiony serca, prawa ręka nabiera więcej wprawy, 
a w skutek tego lepi*; posłużyć nam może do w-y- 
konywania pracy.

Emiyracya do Ameryka Z Sfcwejo Jorku pi­
szą do petersburskiego K raju : „Stany Zjednoczone
otrzymują ciągle, mimo zakazów, mezmniejszony kon- 
tyngens emigracy i, zwłaszcza z Galicy-i i Księstwa 
Poznańskiego. M e do pojęcia jest lekkomyślność lu­
dzi, szczególniej takich, którzy pozbywają się gospo­
darstw a lub bydła dla tego, ażeby przy ciężkiej pra­
cy, najczęściej w podziemiach, zaledwie się wyżywić. 
A tymczasem nie ma tygodnia, w którymby telegra­
my nie doniosły o jakimś wypadku w kopalniach i 
kilku eo najmniej Polakach, którzy utracili życie, 
często w najokropniejszych męczarniach. Czytamy na 
przyliiad w jednej z gazet nowojorskich: „Z zalanej 
nopalni w Jameuwillcl wyratowano po dwudziestu 
uniach czterech górników żywych, których uważano 
za straconych. Naoczny świadek opowiadał nam, że 
gdy- tych biedaków po 20-dmowym poście z tego 
żywego grobu wydobyto, byli t ik  osłabieni, że na 
nogach utrzymać się nie mogli. Z  głodu wypili trzy 
galony (12  kwart) oleju, którego górnicy używają 
Jo oświetlania ląrnp i zjedli huty gumowe. Gdy im po­
dano pokarm, nie mogli go spożyć, żołądek nic przy­
jąć  nie chciał. Dwóch było Słow-aków i dwóch Po­
laków... W  katastrofie tej kilkunastu Polaków życie 
straciło, górnictwo bowiem jest prawi jedynem dla 
nasZegu włościanina zajęciem w Ameryce; jest tu 
względna łatwość otrzymania pracy dla niemówiącego 
ani po angielsku, ani po niemiecLu.“

Mama samobójcza — źródłem zarobku. Bo
pewnego pierwszorzędnego hotelu w Odessie przy­
szła młoda para i zażądała pokoju. OLoje mieli wzrok 
obłąkany, a przygnębienie straszne malowało się no 
ich twarzy Wyfrakuwani kelnerzy- patrzyli ze :.du 
mieniem na tę parę dziwnie wyglądającą. Jeden 
z kelnerów podążył za nimi i zapytał czy nie każą 
coś sobie podać.

  Herbaty i dużo rumu — zawołał młody męż­
czyzna.

  Ach!nic nie trzeba— odparła towarzyszka jego
głosem nerwowym.

  Więc nie pozwolisz?
—  Ale nie, przecież wiesz! —  zawołała ona, za­

łamując ręce.
Lelner popatrzył na nich podejrzliwem okiem 

i odszedł. Zatrzymał się jednak chwilę kolo drzwi i 
usłyszał jej głos: „Piędzej, kończmy, dosyć już
mam tego życia!11.

Pędem pobiegł kelner do gospodarza i zawia­
domił go o tem co widział i słyszał. Gospodarz 
chwycił jię za głowę i zawołał: „Dla Boga, samo-
cójstwo w moim hotelu, to byłby skandal11 — i po­
biegł co tchn do pokoju zajętego przez dwoje me- 
zh&jomych. Zanim otworzył drzwi usłyszą1 następu- 

rozmowę: . . .
, A  więc dajesz mi słowo, że zabiwszy mnie i
ooie m kie zabijesz? , ,

Najdroższa —  bądź o to spokojna. a r z . o 
'v’2'ąłem dwa pistolety, jeden przyłożysz ty o meg 
S>erca, drugi j a przyłożę do twego i wystrzelimy 
tazem.

Gospodarz struchlał, szybko otworzył drzwi, 
W ystąpiw szy do nieznajomych rzekł im: .

Może państwo pozwolą przejść do sah j - T  
Nie, panie my tu zostaniemy, 

o. Ależ ja państwa nie mogę zostawić tli samyc .
? taa.łem rozmowę i proszę państwa, czyz me 

epiej zrobić tego gdzieś za miastem, gdzie nikt wi- 
azieć me będzie?

•Młodzi ludzie popatrzyli na gospodarza, który 
daiej im praw i!:

~~ W eźcie sobie państwo karetkę, jedźcie za ro- 
do, lasu, tam nikomu przykrości nie spraw icie, 

k _ Nastała chwilka ciszy. Nieznajomi spuścili wzrok 
2iemi, a gospodarz wyjął z kieszeni pulares i 

im:
. ' Może nie macie państw-o pieniędzy? Oto jest

rubli, Powinno wystarczyć na dorożkę.
Młody mężczyzna wziął banknot i wyszedł 

s'Vi3 towarzyszką, 
k W  ciągu jednego dina odegrali oni tę sarnę 

tahedyę w siedmiu hotelach i w każdym dostali po 
, rubli, a wieczorem zabaw-ili się wesoło w- je- 
‘nó’lh z ogrodów publicznych za miastem.

ta Trochę aforyzmów. Biat zmarłego sustryae-
'ńto ncznnego i męża stanu, byłego ministra Leo­

polda Hasnera, wydal świeżo udka jirac jego po-*1 
śmiertnych.

AV zbiorku tym spotykamy garść” aforyzmów-, 
z pomiędzy których kilka godniejszych uwagi po­
wtarzamy :

„Zadaniem człowieka jest pzzedewszystkiem 
być c z ł o w- i e k i e ni.

Zdarza się, iż geniuszów- mianujemy głupcami, 
częściej wszelako głupców geniuszami tytułujemy.

Gdybyśmy byli tak odw-ażnymi, jak  żądamy, 
aby odważnymi byli inni, jakże odważnymi bylibyś- 
mj wszyscy !...

Geniusz sam w sobie nigdy nie bywa n a r o ­
d o w y m . „Niemiec tylko mógł napnad®„Fausta“ ; 
Nie ; tylko Goethe mógł go napisać. Do totńp geniu­
sza od czasu do czasu może się1'coś wpraw-dzie na­
rodowości przylepić; iskra jednak jego spoczyw-a sa­
ma w sobie, w- powszeclmem zastosowaniu go.

Nie każdemu wolno nam jest daw-ać nauki, od 
każdego jednak uczyć się nam wolno.

Niechże mnie nikt nie zapewnia , iż „dobrym 
jest człowiekiem11, wierzę bowiem tylko temu, który­
mi żadnych nie daje zapewnień.

Nieszczęście jest mydłem , którem nas Bóg 
zmywa do czysta. My jednak, jak dzieci, zmywani 
krzyczymy-.

Życie zbyt często bywa dla nas sfinksem Po­
czątek piękny-, zakończenie okropne, wszystko razem 
zagadka.

Religijność wiólu ludzi zasadza się na wypeł­
nianiu przy kazań kościelnych , wykraczaczaniu zaś 
przeciw- przykazaniom Bożym.

Nietylko wypowiadanie rzeczy- nierozsądnych, 
ale najrozumuiejszy-ch do niewłaściwego jednak li­
cha, głupstw-ein j e s t ; to ostatnie nawet większem, 
niż pierwsze.

Nie bi.dź zbytnio uprzejmym, zbyt wielu pozy- 
zyfska.sz sobie tem przyjaciół.

Dziwna rżfjęz ! Kobiety rzadko zjawia ją się za- 
w-cześnie, często zapóżno, nigdy w porę11.'m,

Teatr. Dziś w- piątek (*23go bm.) w tea­
trze letnim o godzinie w-pół Jo 8-inej wHeczoreni : 
Ostatnie przedstaw ienie profesora Malinowskiego 
z Berlina. W  sobotę „Lena11, komedya w 4 ak­
tach M. Jasieńczyka. Pan Michał Chądzyński, arty­
sta teatru polskiego w Petersburgu, wy st,ąpi po raz 
drugi w roli „Rognckiegp1;. Pani Ewelina Szeliga, 
artystka teal u kaliskiego, wystąpi po raz pierw-szy 
w roli SfratoBi Hanusi1'.

Literatura i Sztuka.
* Z muzyki- Uczniowie szkoły p. Laureekiej pro­

dukowali się w piątek i sobotę w sali Domu naro- 
dnego na dorocznym popisie. Kierowniczka, podąża­
jąc* zawsze za nowym- prądami w muzycą, zajmu­
jąca się żywo w-szystkiem, co na tem polu sztuki 
n aw-ego się pojawia, ożywdona zapałem niczem nie 
ostudzonym," wywdera zbawczy wpływ na swą szko­
łę. Popiera ją  dzielnie w t« j mierze p. Karol Miknli, 
który w szkole tej udziela nauki gry na fortepianie 
w kursie najwyższym tudzież, obok sił młodych a 
byłych uczennic Szkoły- p. Laureekiej: pań Wysokiej, 
Morwity, Mtlllerowej — panowie Niewiadomski i 
Sołtys.

PopŁsy- dowiodły, że kierunek szkoły jest bar­
dzo sumienny, troskliwie zajmujący się wyksztalce- 
niem uczniów a zwłaszcza w kierunkach wyższych 
nacechow-any pewnym artyzmem. Na wyr. Jenie nie 
zasługują w- kursach niższych: panny Schreiberówna, 
Enzingerówna, Bogdańska, Lauferów-na, Sanocka, Bo- 
row-ska, Ostrowska, Raibscheitówna, Selzerówna, 
Kbuig, Nestorowiczów-na, Kellerów-na i Jawrorska. 
W  kursach średnim panny: Grottówny i Jamińska
i w najwyższym panr; : j Zajączkow-ska, Bylina za 
sur- enn! pracę koło Najady Tauberta, Koatrakie- 
wiczówna, z wzorowe odegranie koncertu E. moll 
Chopina i akompaniament, panna Kowalska, za pełne 
talentu ti iktowanie sonaty Beetliovena, wreszcie pan­
na Mikulińs ka, za pełne zrozumienia odegranie kon­
certu C moll Beethoyena.

* „DO w ayonu11, taki tytuł nosi najnowsza pu­
blik: cya rpularneg > czasopisma humorystycznego 
Amlgus. „Do wagonu11 jest broszurą kilkuarkuszowai, 
przeznaczoną dla osób, jadących koleją, którym 
uprzyjemni nudne chwile przymusów-ego zamknięcia 
w wagonie, a nadto dostarczy im najpotrzebniej­
szych informacyj co do rozkładu jazdy, przybywania 
i odjeżdżania pociągów- na głównych stacyacli ko­
lejowych we Lwowie i w Krakowie, wreszcie ruchu 
j ociągów na wszystkich stacyacli kąpielow-ych. W 
dziale literackim zawiera ten nieoceniony towarzysz 
podróżujących prawdziwe bogactwo humoru i niewy­
czerpane źródło wesołości. Jest tu kilka bardzo 
udatnych humoresek, pom ędzy innemi także jedna 
utalentowanego nowelisty i poety p. St. Rossow-- 
skiego, cały szereg humorystycznych wierszy (w 
jednym z nich znany w-szyscku.i ze szpalt Oiiiitjttsa 
„Przyjaciel11 opisuje najnow-szą przygodę p. Bal- 
sambauina p. t. „Słone kąpieli p. Balsaiiibauma11) 
wreszcie mnóstwo drobnych dowcipów, istnych pe­
rełek humorystycznych, ilustrowanych znakomitym 
ołów kiem p. Brunona Tepy. Jak  widzimy tedy z 
pobieżnej tej notatki, broszurka „Do w agonu1 za- 
zasługuje na gorące jej zalecenie podróżującej 
publiczności.

* Przewodnik higieniczny, organ Towarzystwa 
opieki zdrowia, wydawany w Krakowie pod redak- 
cyą znakomitego naszego filantropa dra Henryka 
Jordana , zawiera w numerze 6 z dnia 20 bm. na­
stępujące artykuły: O przyrządzaniu mleka k” )- 
wiego jako pożywki dla dzieci, przez prof. dra J a ­
kubowskiego. — Sprawozdanie inspektora przemy­
słowego. — Leczenie suchotników. — O potrzebie 
nadzoru policyjno-sanitarnego nad mu szkaniami. — 
Statut komisyi sanitarnej miasta Krakow-a. — Dział 
statystyczny. — Rozmaitości, — Ogłoszenia.

i Dowiadujemy się, że sympatyczna śpiew-aczka 
nasza p. Józefa Szlezygierów-na — która obecnie ba­
wi w Krakowie i śpiewała w koncercie urządzonym 
sin ranieni księżnej Marceli ay Czartoryskiej — wy­
stąpi tej jesieni w teatrze Krolla w- Berlinie w „We-

>1 Figara11 i „Flecie czarodziejskim11. Rokow-ania 
ze scena ham burską, celem stałego za wigażowania 
panny Śzlezygierównąj, są na najlepszej drodze.

* T y l w a n “v r g u n  leśników polskich, wycho­
dzący we Lwowie pod redakcyą dyr. Tynieckiego,tL w- ostatnim .minerze następujące artykuły: 
W  Tir z dedniu walki, napisał Kazimierz Acht; -  
I 1 historyczne z puszcz i hagmsk starej cło-

° f  napisał L. Hołowkiew-icz; — W  obro-
Wial ustaw ' napisał Jan  LiBman; — Nowy podział 
u 6 i  o kr ca' inspekcyi leśnej ; — Recenzye i spra- 

‘ i ;J  ekie- — Wiadomości osobiste; — 
l i t r  wiadomości’; -  Nekrologia; -  Ogłoszuii,.

* L i  t ilustrowany dwutygodmk krakowski w
i  o z  dnia 1 5  czerwca b .  r .  rozpoczął mię- 

s UŁ '-r  a r t y k u ł a m i  druk nagrodzonej przez Wy- 
dzy innemi y edvi Żelisława Romana Orszy

| | ll7J e S | ś |  ^p. t. „Araj . . niewątplIW,e hczne gr mo
sei .. yjna, k wspomnianej komedyi nowością
czytelników-. P Świata  artykuł Alkara

w ostatnm brulni waruzaws1- mgo11,p. t. „Pamiętnik hteracKi . WaafaVifl s
bedacy wsijomnieniem

nowsKun. Jiosztę muneru w j - p o l i n r i j ą  dalsze ciągi 
i kn nika. Z ilustracyj, obficie zdobiących ten nu­
mer, z.wraca przedewszystkiem uwagę „Powrót do 
domu w- nocy11, p. Alfreda Wierusz Kowalskiego.

* Gramatyka angielska. Nakładem drukam i w . 
Manieckiego w-e Lwowie uf. Kopernika L 7 wyszła 
niedawno gram atyka angielska pt. „Najprzystępniej­
sza  ̂nauka jęzjka angielskiego w 15 lekcyacli z po- 
danieni wymowy i akcentowania napisana dla uczą­
cych się bez pomooj- nauczyciela. Metoda dra No- 
lońskicgi . Gramatyka ta jest bardzo popularnie 
napisana w- uposób jasny i dla każdego przystępny, 
ułatwia kai.aemu uczniowi zapoznanie się z jazy 
kiem angielskim, jego wymową, gramatyką i skła­
dnią i służyć może jakó dobry pierwszy podręcznik 
dla każdego,  ̂kto się po angielsku uczyć zamyśla. 
D a ułatwienia w- giamatyce tej przy każdym sło- 
wie'„ angiebikiem podana jest jego wymowa piso­
wnią polska.

. D3f zne ćw-iczfnia i zadania do tłumaczenia z 
angielskiego na polskie i z polskiego na angielskie 
ułatwiają dokładne zaznajomienie sie z angielskim 
językiem. Cena gramatyki 1 ztr.

 ̂ Mały Św iatek czasopismo dla dzieci, w numerze 
z 20 czerwca za\vicra dokończenie obrazku histo­
rycznego Teresy Jadw igi pt. „Carewicz D ym itr11, 
wieis^yk M. Konopnickiej „Zosia i jąj ły n “, powieść 
historyczną Mieczysławy Ślećzkow-skiej „AV pietna- 
Sffim.wjpliu bajkę pt. ^Ptasia szkoła11 j i f r a  uzdol­
nionej autorki panny Janiny Sedląezkówny, Zabawki 
naukowe: kwa-s \v:ęglow-j- i baji - mydlane, artykulik 
o tosty nie na dochód korpusów wakacyjnych, Za­
gadki, Rozwiązanie zagadek, Składki na kolonie wa­
kacyjne, Listy redskcyi. W  dodatku powiastka p t  
„Bo;z rodziny11.

ekonomiczna.
Wiedeń ‘22 czerw ca.

[Z ]  N iek o rzy s tn e  no tow an ia  g ie łd  zaOTa- 
n icznych  tudz ież  tro sk a  o lik w id a c ją  n iiesie«Scna 
odebrały- dzis speku lan tom  w-szelką chęć w da- 
t /a n ia  się w  now e tranwakeye. P ro lo n g a ta  zo­
bow iązań na  n a s tę p n y  m iesiąc n a p o ty k a  na  t r u ­
dności, g d y ż  b ra k  'gotow ych p ien-ędzy  wciąż, 
uezm  się daje a eskon t w eksli podrożał.* Z ty ch  
pow-odóy- w-ystawdono dzis m nóstw o m a te r ia łu  
na sprzedaż, a pon iew aż o kupców  by ło  iru - 
dno, p rze to  w-szj-stkta * kursa u leg ły  dalszej zn iż ­
ce. I)o  ty c li w szystk ich  n iepom yślnych  W]dy- 
wów p rzy łączy ł się jeszcze i ten , że jS r liis łr io  
tow-arzj-stw-o dyshontow ró* ogłosiło dziś p ro te s t 
prz,eciw- p o irąćąn iu  podatku  docbodowrego od 
pryorytetów - Ś t.aatsbałm u i g'1'ozi w nim . że 
w szystkierni iiiożliw.smi środkam i zarów no przed  
sądam i au s try ack iem i jak i niem ieckiem : b ro ­
n ić  będzie zagrożonych  praw- wła-śeięieli ty c łi 
p ry o ry te tó w . A keye S taa tshahnu  sp ad ły  sk u t­
kiem  tego  w jednej chw ili 0 ^  zł. N a ta rg u  
re n t od k ilk u  dn i już panuje zastój zupełny,- a* 
k u fsa  w spólnj-ch re n t spadają regu la rn ie  eodzień 
o 5 ct. li ty lk o  d la  tego . że kupców- nie ma. 

O sta tn ie  n o to w a n ia :
ęg iersk ie HfćbóO.

wa iwoit), węgierska złota l i t u o ,  papierów 
100*55, dukat 5"66, 20-frankówka 9.49— marki 
11'TL—, ruble 1.22'/) •

Telegramy „Przeglądu *
Monachium 28 czerw ca (prj-w.) P rzy jac ie le  

B ism arka  poczynili tu  w ielk ie p rzygo tow an ia  na 
jeg o  przyjęcie. P o  rogach rozlepione p lak a ty  
w zy w ają ' ludność, aby gorąco p ow ita ła  byłego 
kanclerza. K siążę re jen t w y jech a ł stąd i poleci 
jed n em u  z w yższych  urzędników  p. Millerów i, 
ab y  p o w ita ł B ism arka  i u sp raw ied liw ił w yjazd 
księcia. Z w yją tk iem  ks. A rnu lia  n ie  będzife tu  
podczas pobyrii B ism arka a n i jednego  księcia 
z ro d z in y  k r ó le w -s k ie j ,  gdyż w szyscy  w yjechali.

Wiedeń ‘24 czerw-a. I\S. B ism ark  z żoną 
od jechał w czoraj o godzinie 8 ’/2 po po łudniu  
pociąg iem  pośpiesznym  kolei zachodniej do 
M onachium , itazed  pałacem  P alffy ’ego zebrało 
się w  chw ili o d j a z d u  księcia około dw iestu  osób, 
a  n a  p e r o n ' p rzyby ło  trzy sta . O djeżu ają- 
cego B ism ark a  żegnano okrzykam i „ łło ch  1 
w ręczono m u k ilk a  wieńców-. N a placu pr/.ed 
dw orcem  kolejow ym  nie było nikogo. — W ielu 
posłów  stronnictw -a nienńecko-narodow-ego od­
prow adziło  B ism ark a  aż do St. P o lten .

W e w czorajszym  num erze w ieczornym  
Noiuej Pressy ogłosi! B i s m a r k  podziękowaniĆ5za 
złożone m u g ra tu lacy e  i ^a sym patyczne  przy- 
jęe ie , ja k ie g o  doznał w W iedniu .

Wieaeń 24 czerwca. K om isya  w-almowa 
p rzy ję ła  jednog łośn ie  w nioski rządow e co do 
w ybijania, sreb rn y ch  m onef zdaw kow ych, a od­
rzu c iła  20 g łosam i przeciw  4  w n iosk i co do 
w y b ijan ia  m onet zdaw-kowych z niklu.

(Uchw-ała ta  kom isyi m a bardzo  w ielką 
doniosłość i s taw ia  m inistba finansów  w  przy- 
k rem  położeniu  W ypuszczenie bow iem  w obieg 
m onet n ik lo w y ch  (lOcio i 20to g roszo w y ch jlm ia ło  
przyn ieść  p aństw u  zysku przeszło  80 m ilionów  
koron, k tó ry m  m ia ły  być opędzone częściowo 
koszta  reg u iacy i w-aluty. O becnie więć* będzie 
m usia ł m in is te r p raw dopodobnie zażądać pod­
w yższen ia  pożyczki, zaciągnąć ń ię  m ającej n a  
regulaoyę w a lu ty . W edle p ro jek tu  rządow ego 
m iało  pójść w  obieg  n ik low ych  *20to i lOcio 
groszów ek n a  42 m ilionów  koron. Do w yb ic ia  
ich po trzeba  1,050.000 k ilogram ów  n ik lu . Ilość 
tę  n ab y ć  m ógł rząd  licząc po najw yższej cenie 
hu rtow nej 5 zł. za  k ilogram , za  kw o tę  5,250.000 
zł. czyli 10,500.000 koron. S porządzenie  m onet 
kosztow ałoby  8 p rocen t, t. j. 1 ,200.000 koron, 
a  za tem  ogólna sum a kosztów  w ynosiłyby  
11.700.000 koron. Poniew aż nom in a ln a  w a it iść 
ty c h  m onet w ynosiłaby  42 m ilionów , p rze to  
w y p ad a łb y  n a  korzyść rządu  zysk  80'8 m ilio ­
nów- koron. — W iększcjsć posłów sp rzec iw iła  się 
tem u  pro jek tow i, w ychodząc z teg o  założem a' 
że ludndść  po: dosłaby szkodę o trzy m u jąc  m onet 
tę, k tó re j w arto ść  rea ln a  w ynosi zaiedw-ie czw-ar- 
tą  część w arto śc i nominalnej.^ Przyp. Red.).

Chicago 24 czerw ca, toor w eneya dem o­
k ra ty c z n a  w-ybrała zaraz w  p ierw szem  głoso­
w an iu  C levelanda k andydatem  fśw o im  n a  go­
dność p rezy d en ta  S tanów  Z jednoczonych.

Berlin 24) czerw ca. P rz e b y  w ający tu ta i am ­
basador n iem iecki w  L ondyn ie  H a tz fe ld  nie 
b ra ł udzia łu  w  uroczystościach  dw orsk ich  w  
Poczdam ie, u rządzonych  z okazy i p o b y tu  k ró ­
le s tw a  w łoskich, g dyż  p rzezięb ił się przed  k ilku  
dn iam i i jeszcze n ie  je s t  całk iem  zdrów . W czo­
ra j je d n a k  p rzy jm ow ał odw iedziny  m in is tra  
w łoskiego B rin a , a  później b y ł na  audyency i u 
k ró la  H um berta^

Poczdam‘24 czerwca. Cesarstwo niemieccy, 
kiólestw-o w-łoscy, tudzież książę pruski Leopold

z żoną. odbyli w-czorai w południe w tovvarzy- 
stw ie  m in is tra  B r n a  i k ilku  osób ze św itj- m o­
narchów  na  parow cu „A taxandra" p rzejażdżkę 
po jezio rze H aw elskiem . N a m aszcie „A lexan- 
d r y “ ^rozpięta b j  ła  bandera, wdoska. Po jezio­
rze uw ijało  ’ się niezliczone m nóstw o  sta tków  
pryw -atnych, a zebrana, na  n ich  publiczność w i­
ta ła  entuzj-a,stycznie obn m onarchów-. 'N a w y ­
spie paw iej (P fauensinsel) spożyło  dostojne to ­
w arzystw o  śniadanie.

Berlin 24 ?zerwca, .Sejm p ru sk i zam knię ty
X otdd. AUg. Zr.itung donosi, że królestw o 

w łoscy odjadą stąd  dziś w ieczorem .
Wiedeń 24 czerw-ca. W drodze  z W ied n ia  

do Jan cu  u rządzali s tu d en c i i narodow cy, n ie ­
m ieccy przejeżdżającem u B ism arkow i owacye. 
Na, dw orcu w St. J3ó iten  o czek iw ały  go zastęj »y 
studentów-, k tó rzy  m ieli p rz e m o w y ' do B ism arka  
i w ręczy li mu w-ielki b u k ie t k w ia tów . B ism ark 
m iał tak że  k ró tk ą  mow-ę, w- k ió re j dziękow ał 
studentom . Na dw-orcu w- L in cu  oczekiw ał H er­
b e r t  -B ism ark z żoną i po jechał dalej z ojcem. 
T akże w L incu  by ło  dużo ludzi na dw-orou i 
u rządziło  B ism aikow i -ewaayę. B in n a rk  dzięko­
w ał w k ilku  słow ach * p rzypo im nal, że przed 
la ty  trz y n a s tu  by ł w tem  m ieście.

So fia  24 czerw ca. T ry b u n a ł wojskow”,-, 
p rzed  k tó ry m  toczyć się będzie proces o za- 
mordow-anie Belczew a, w yznaczy ł początek  roz­
p raw y  na.^80 czerwca.;

Drezno ‘24 Czerwca Mósvią, żt- krółestw-o 
w łoscy  p rzybędą dzisiaj w ieezorem  osobnym  po­
ciągiem  do w ih i S treh len , gdzie, baw i król A l­
b e rt z rodziną i zostaną u niego na obiedzie. 
poczem  odjadą do F ra n k fu r tu  n ad  M enem. 
Urzędow-ego p rzy jęc ia  nie będzie.

Bruksela 24 czerw ca. W  kopaln iach  w ęgla 
Amare.sena koło R on d u  w y d arzy ł się s tra szn y  
w ypadek. K ilk u n a s tu  robo tn ików  i robo tn ic  w y ­
c iąg an o  w indą z podziem i. C iągn ięto  je d n a k  tak  
szybko, że n ie  m ożna je j było  w- poilęł w s trz y ­
m ać, sku tk iem  czego łódka, w indj- uderzy ła  o 
belk i, a w ielu  robo tn ików  siedzących w  niej i 
je d n a  ro lio tn iea zginęli.

Paryż 24 czerw oa. Komisj-a budżetow a, po­
m im o sp rzeciw ian ia  się m in is tra  m ary n ark i, sk re ­
śliła  kw-otę 12 m ihonów  franków  z żądanego 
p rzezeń  k ie d y tu  nadzw yczajnego  29 m ilionów .

Praga 24 czerw ca. R ozpraw a ostateczna 
p rzeciw  ow ym  górnikom , k tó rzy  w-yw-ołah po-f 
ż a r  w kopaln iach  p rzyb ram sk ich , rozpobznie się 
przed Sądem tu te jszy m  2 . lipoa.

Paryż 24 czerw ca. Pom iędzy  an ty sem itą  
m ark izem  M ores a k ap itan em  in ży n ie ry i M aye­
rem  (żydem ) odby ł się pojedynek n a  szpady. 
M.ąyer o trzy m ał pchn ięc ie  w p iersi i m nr.rł po 
k ilk u  godzinach .

(M argrab ia  M ores, przesluchiw -any w toku  
procesu  D ru m o n ta  ja k o  ńw-iadek, rzek i,' ze ofice­
row ie żydzi Są zaualą  arm ii francuzk iej. S k u t­
k iem  teg o  w y zw a ł go k a p ita n  M ayer na poie- 
dynek . P rzyp . R e d .) .^

Londyn 24 czerw ca. O dezw a G ladśtona, w-y- 
stosowran a  do wryborców r o k ręgu  M idlo tliian . 
zaznacza, *.ż sp raw a irlandzka,' je s t d la  A ng lii 
kw-estyą najw ażniejszą, podnosi dalej k on iecz­
ność polepszenia losu k la sy  robotn iczej i po- 
chwula, środk i przedsięw-zięte p rzez te raźn ie jszy  
rz ą d  w- spraw ie u staw y  o zarządz.e  lo ka lnym  
i o p arce lacy i w ielkich  dóbr. *W końcu  swej 
odezw y dziękuje, G-ladstone w yborcom  za zaufa­
nie, ja k ie  m u okazali i prosi, ab y  m u i n ad a l 
tego  zaufania n ie  poskąpili.

Monachium 24 czerwcu. Księsiw-O Bisnm r- 
kow ie p rz y b y h  tu  w nocy. P rzy ję to  ich  bardzo 
u ro czy śc ie ; s tow arzyszenia  : S tudenckie, g im n a­
styczne  i s traże  ogniow e z pochodniam i w rę ­
ku  utw 'orzyły n a  dw-orcu szpaler.

Chicago 24 cze.rw-ca. W a ln e  zgrom adzenie 
dem okra tycznego  stronnictw -a postaw iło  k an d y ­
d a tu rę  y tev en so n a  n a  godność w icep rezy d en ta  
Stanów .

Wiedeń ‘24 czerw-ca. Izb a  poslow  p rzy ję ła  
w  d rug iem  i trzee iem  czy tan iu  p ro jek t u staw y  
o zm ian ie  gw -arancyi państw ow ej i ew en tu a ln em  
w y k u p u je  kolei.*., S uednorddeu tsche  Yerbindmi<>'s- 
bahn". b

M inister ro ln ictw  a odpow-iedział na  mt.er- 
pelacyę p; R ie d le ra , k tó ry  zap y ty  wa 1 k iedy  
wejda w- Zycie ko iporacj-e  ro lnicze, o k tó ry c h  
m m iste i w- zeszłorocznej debacie  budżetow ej 
w spom niał.

M in ister ośw iadczył, że in te resow ane  w tej 
spraw ie m in is te rs tw a  porozum iały  sięj, co do 
wypracow-ania szczegółow ego p ro jek tu  ustaw y. 
Ih-ojekt ten  jednak  w najlepszym  raz ie  będzie 
m ógł być w niesiony  dopiero w- jesien i.

Bruksela 24 czerw-ca. K onsty tuan ta , zw o­
łan ą  została  na  dzień  12 łipca.

Wiedeń 24 czerw-ca. K om isya d la  reg u la ­
m inu izby  ob iadow ała w czoraj n ad  w nioskam i 
postaw ionem i na  jed m  m z o s ta tn ich  posiedzeń 
z pow odu ośw iadczenia D ra  Sm olki, z ab ran ia ­
jącego  odczy tan ia  m .erp e lacy i p. H aueka. D e­
bata  b y ła  d ługa, w  końcu p rzekazano  w szystk ie 
w-nioski referen tów  i i poleciano m u, a by na  
najbliższem  posiedzeniu zlozył spraw ozdanie. 
R eferen tem  w y b ran o  p. F an d erlik u .

CeSarz zw iedza! dziś przez dw ie godziny  
now e lokalnojści d ru k a rn i państw-owej

Poczdam 24 jożerw-ca. Królestwro włoscy 
w yjechali dziś po południu do Drezna. Cesarz 
'W ilhelm udaje się dziś wieczorem do Kiionii.

Bolonia 24 czerw ca. W  M onte Sasso, na  
liid i kolei żelaznej w iodącej z Bolonii do F ło - 
rency i, u su n ą ł się k aw ał góry , w  sk u tek  czego 
w iele domów- ie ś t zbu rzony  cii, a BGwseb zab i­
ty c h  i ran n y ch . R u ch  n a  kolei prz< rw any.

i S a l o - i l a n e .

D&tki na kościół N m P w Kochawinla cd
22 listopada 1891 d) 1 m.*,rca 1892, t. j. zl 3 
miesi%ct

Jaaocha-S.rzyicza w opiekę i odwrócenie 
nieszczęść 5, Hamerowa o wrsłucaanie próśb 1, 
D. H z Chodorown z prosoą o zdrowie dla uso- 
chanych 1*50, Baczyńska z Maniowa 1 (i na mszę 
św), Glatzowa ze La owa 5. N, N. składam naj­
pokorniej tze dzięki N M. P. Kochawiń tkiej zł 
uzdro ienie Jalcia z ciężkiej choroby 5, Ry- 
aiawiec z Jaworek o opiekę M. 3 . 2, PalaseK z 
Tłumicza z podziękowaniem M B. zs doznane 
łaski, crosząc o dalsze 1, PiuŁrowski za ohrasla 
9 40, Z Kraozbergu 3, Litwinowicz ze Srrahniec 
o opiekę nad domem i wyzdrowienie dwóch osób 
f, H M ze Żurawicy o zdrowie dla rodzicOw 1, 
Siostry Frauciszkauki ze Lwowe śliczny sukienkę 
na puszkę, Skurzyńska ze Sindzianki o ooiekę 
M. B ubrm  (i na mszę św.), M J. z prośbą o 
da'szą opiekę i wysłuchanie próśb ‘2, Łrwrowski 
z T rctw y za otrzymene łaski 1, Skibiński z 
Bortkowa za spełnienie życzeń *2, August Z. ze 
Stryja z podziękowaniem M. N. z ł  udzielone 
zdrowie żonie i dzieciom po ciężkiej słabości 4, 
X. Hankiewbz z Dareaiówki 2, M. ze Lvowa o 
przywrócenie zdrowia dzietsiwm 2 (i na mszę św.), 
Lei 'marnnwn z Ryczowa, dziękując M. B. za 
ipetnienie łyczen 1, Jordan w Prusiu, drug r a ­
ta uczynionego y  tum 5, J. Z. z Brratyim dzię­
kując M. N. za wysłuchanie prośby 1, Nowak ze 
Lwowa na mtencyę zamęźcia Mani 1, 8wieżawski 
z Jj-gielnicy w cela podziękowania M B. Kocha- 
wmskiej zs uzdrowienie moj -j zony z cię2kiej 
choroby, gdzie już doatorzy powątpiewali o wyj­
ściu; wysłałem na mszę św do, Kochawiny, by 
przed cudownym obrazem M. B, odprawioną zo- 
tała — żona do zdrowia przyszła 1 (i r a  mszę 

św.), Juhre z Grzymało wa — przejęta uczuciami 
nfjżywszej wdzięczn sci, przesyłam jako urzyoic 
ne wotńm, jeżeli nas M. S, pocieszy, doznaliśmy 
wielkiego cudu i opieki, więc posyłam 20, F K. 
z J„ryczowa zs ulgę w cierpieniach 1, A S z 
Hałoszczyniec 1, L W. ze Lwowa „Jako młody 
człowiek rozpoczynam Ea swoją rękę interes, a 
kto z Bogiem Bóg z nim, by zysksć błogosła­
wieństwo Boże i opiekę Maryi, posyłam 3 (i na 
mszę św.) , E S. z Krosna o pomyślne ukończe­
nie przykrej sprawy 2, Pukasiewicz z Kadłubi3k 
dziękując ss wyzdrowienie dziecka 1, Str. z po­
korną prośbą o zdrowie żony i dzieci, oraz op e- 
kę w czynt ościach 5, S. K. z Tarnopola 1, Z F. 
o zdrowie nsjoiiższych osób 2

Ks Jan Tr^opińsk’ 
admm. parafii w Żydaczowie.

Wszeikie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa krea liemsa. 
banku Krajowego, banau hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwow ie

August Scliellenberg
Dom bankowy * kantor wymiany w« Dwowii
Wydawnictwo ga ity losowań „Nadztcjs"! Pre- 

eumerata roczna zl.. ! 70. Na prowmej. złr. 1^0. 
2660

M .  J O N A S Z
d o n  b a n k o w y  1 L caator w y m ia n y

we Lwowie, ulica JagielloLska I. 3.
kupuje I sprzedaje wszystkie efekt; I mo­
nety po najdokładniejszym  kursie dziennym . 
Zleoech z prowincji w ykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Giówna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to ­
w arzystw a ubezpieczeń na życie .The 
Mutual*. R ek  założenia 1842. 2763

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
W ieiD n dnia 24 C zerw ca godz. 1. m in . 45. 

A kcye kred . 317-12 W eg. ko lej półn.
A lp in y  68 '90 w schodii. lii 7 '—
K re d y ty  w ęg. 359-— "W iedeńskie losy
A n g lo b an k i 1,55'— kom. 160.—
U nio n y  247-25 A kcye ty to ń . 1 8450
L u d w ik i 214 75 Gal. obi. indem  104'75
N o rd b an y  ,29.1.—  F lb e th a le  238-—
L o m b ard y  100 '— L a n d e rb a n k i 228'75
L osy  tu reck ie  42-— R e n ta  zl. węg. llORO
Staat.sbahny  808' 
C zern iow ieck ie  24*2'50

B an k v e re in y  114'75 
R e n ta  węg. p. 100'55 
R u b le  120-25

U sposobienie słabe

P rz y je c h a li do L w o w a
dnia 24 czerwca 1892.

HOTEL IMPERIAL. B. Wich z Maliniec, 
J. Orłowski z Krakowa,:- H. Gotdieb z Te :litew a. 
W . Spordmann z Pardubic, F. Paclie z Wtodma, 
M. Wojciechowski z Czernichowa. E. Schnęblz W ie­
dnia, S. End z W iednia^ C. Starkę z Wiednia. S. 
Ostaszewski z Grahownicy, W. .Starzyński z Dresz­
czowa, Iv. hr. Dieduszycki z Marty..owoą Z. Horodyń- 
ski z Zbiegniewa, 0 .' Bienkowska z Wołynia.

HOTEL ZORZA. St. Irsay z Lipnik, A. Ga- 
rapich z Berezowicy, Wl. Postrnski z Serednego, 
B Wiśniewski z Dolin, J. br. Brunicki z Hognio- 
wiee, K. Grey z Keszthely, W. Peamell z Totis, A. 
Bueford i J . Brown z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia E. Starzyński 
K, Winnicki z Turad. A. Przedrzymirski z Molnow- 
ska. A. Hauptmann z Bolechowa. J . Zawadzki z 
Królestwa Polskiego. S. Porębski z Krakow-a. L; Ha­
ber z Wiednia, A. Zalm z Krakowca. B. Winkel- 
niann z Krakowca. H W iesauer z Wiednia. F. Sa- 
palska z Warszawy. J. K«»hn, K Zak i W , Hauser 
z M iednia.

LWÓW. Z Izby handlowej 24 czerw-ca 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego pkca żądaj:
bez dyvi;tond>.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 218 50 216 ta
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zl. w. a. 242 245 —

Banku hipotecz. galic. 200 zl. w. a. 335 — 340 —
,, kredyt, galic, . 2Ó0 zł. w-, a. 21 (» —

L isty  zastawne za 10& zł.
Banku kip., .galic. o°/() 40 ,, lOj — 101 7(
Banku hip. galic. 5°/,, z .lft!!/0 pr. 107 50 108 2* 
Banku hip. 4 ‘ 20/o lok- lat- !)8 2r* Ci° “
Banku krajowego wa. 98 5<
Tow. kred. galic. 4° 0 fctaokr.

98 25 98 1
50 99 i

96 80 97 i:
„ 4 "/» r 4 D ',  95 10, 95 r
„ 4 ’ 0 „ 52 1. 99 40 100 l
„ 4 „ 58 94 70 95 z

u. JJsty dłużne sa 100  zł.
Z. G. kr. wl, (daw. 6U£$ 3°/0 w likw. 60 — 62
„ H  „ ., (daw. 6% ) *2 Vi*°i« -i h3 — 55 -

4. 01  lig i za 100  zł. 
Indeiniiizacyjne galic. 5 prc. ni. k. 104 40 105 1
Galie, fund. ]iropinacyjnego 4°/0 94 — 94 •
Buków. fund. propin. 5°/0 w a. 100 50 101 :
Kom. banku kraj. 5 prc, w. a, I  em. 100 — 100 *
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 104 50 _ .

„ „ 1883 -D/2n/0 97 60 98 :
5. Losy.

Losy miasta, K ra k o w a ......................  22 75
n u S t a n i s ł a w o w a ! " i  -29 60 ' "32 > 

ti. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i............................  6 K2 5 “o
Napoleondor . . .  u i - n -«■BM    9.o::
Pohmperyal r o s y j s k i .......................  9 7 0 ____
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.24 1.3-

„ papierow-j . . . 1.20— 1.2i
100 marek niemiecki.h . . . .  58.30 58.91



P O W I E Ś Ć
przez

P a w ł a  a .\A j .g r x e * » o a a .t .  

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

TOM I.
(Ciąg dalazy).

W kilka godzin, gdy zaledwie sig rozwi­
dniło, Joanna wpadła gwałtownie do pokoju hra­
biny. Magdalena spała głęboko, snem, jaki zwykle 
następuje po wielkiem utrudzeniu.

— Pani! — zawołała, wstrząsając jej rękę
— Co takiego? - zapytała hrabina, ctwiera- 

jąc oczy i myśląc, że jak zwykle, przyniosła jej 
dziecko, uniosła sig na posłaniu. — Któraż to 
godzina ?

W tej chwili uszu jej dobiegły jakieś głośne 
skargi i jgki. Zdawało się , że poznaje głos p. de 
Cypieres.

— Boże mój! co to jest? — pytała przerażona
Joanna podawała jej jaz peigaoir.

— Niech pani wstaje prgdko; pan hrabia ma 
sig bardzo źle.

— Więc nowy paroksyzm... a zdawało Big, że 
już zupełnie było dobrze.

Ubrała sig pośpiesznie, narzuciła na głowę 
białą chustkę koronkową i pobiegła do pokoju 
męża. -

P. de Cypieres, blady jak trup, wił się w bo­
leściach na łóżku. -

— Co ci jest, na miłość Bogal — zapytała 
podbiegając ku niemu.

— Nie wiem, ale cierpię jak potępieniec.
— Posłać natychmiast po doktora!
— Już posłano. Jest mi gorzej niż bywało da­

wniej... Jakiś ogień pali mig wewnątrz. — A hL 
to nie do zniesienia...

Magdalena klęcząc przed kominkiem, ogrze­
wała już serwety i bieliznę. Zebrani naokoło łóż­
ka lokaje i służące, spoglądali przerażeni, nie 
wiedząc co robić. Środki zarządzone przez Ma­
gdalenę nie pomagały i bo leści, zdawało s ię , 
wzmagały się coraz bardziej.

Gdy przybył Rajmund Sintóly, hrabia trzy­
mając się rękami za żołądek, rzucał się i jęczał 
przeraźliwie.

— Cierpię, jak gdyby mi wyrywano wnętrzno­
ści — rzekł do doktora.

— Powtarzasz to pan za każdym razem.
Wziął jego rękę i przekonał się, że była

wilgotną i zimną.
— Ale teraz doświadczam bólu innego rodzaju; 

nigdy przedtem nie miałem tak strasznych bole­
ści. Zdaje mi s:'ę, jak gdyby mnie rwano obcę­
gami żelaznemi.

— Czy w okolicy wątroby?
— Nie; w brzuchu i w żołądku.
— Jakiż powód tego być może?

Hrabia podniósł oczy i spostrzegł stojącą 
przy łóżku Magdalenę, śledzącą z niepokojem ka­
żde jego poruszenie.

— <Lki powód? — powtórzył utkwiwszy wzrck 
w hrabinę, jak gdyby jakieś zatarte wspomnie­
nie powoli powracało do jego pamięci. — Rze­
czywiście, jaki powód być może? Tak, to po wy­
piciu tyzanny, którąś mi dała w nocy ..

Magdalena zadrżała. Czyżby on dostał po 
mięszania zmysłów?

— Ja, dawałam ci w nocy tyzaunę?...

Chory spoglądał na nią zdziwiony. Nagle 
twarz jego zachmurzyła się

— Napewno podawałaś mi.
— Ależ myJsz 8ię...
— Mylę sig... To mi sig podoba... Widzia­

łem cig wyraźnie jak Btałaś przy mojem łóżku, 
ubrana biało jak w tej chwili i z tą  samą chu­
steczką na głowie.

— Przysięgam ci, że od wczorajszego wieczora 
nie wchodziłam do twego pokoju i dla bardzo 
prostej przyczyny, gdyż po odejściu od ciebie za­
snęłam i byłabym spała dotychczas, gdyby mnie 
nie była obudziła Joanna.

— W jakim celu nie chcesz przyznać sig, żeś 
przychodziła w nocy? Nie jestem  przecież warja- 
tem... Powiedziałaś m i: „już druga godzina, 
wypij"...

— Jak to, i ja  dawałam ci jaki napój?
— Dawałaś. Wzięłaś z fajerki tyzanng i po­

dałaś mi do ust.
— Ależ zapewniam cig, że sig mylisz... Przy­

sięgam ci na miłość dla dziecka mego. Nie wy­
chodziłam wcale z mego pokoju.

Nowy napad boleści przeszkodził p. de Cy­
pieres odpowiedzieć. Żołądek kurozył się gwał­
townie, puls uderzał coraz wolniej.

Nareszcie nastąpiły wymioty i chory uczuł
ulgę.

— Wszak to tylko przejściowy paroksyzm? — 
zapytała Magdalena swego kuzyna.

Doktór ze ściągniętemi brwiami badał zrzu­
cone 8ib.\tancye.

— Kto tej nocy cznwał przy twoim mężu? — 
zapytał Magdaleny.

— Gdy po twojem odejściu odchodziłam do 
siebie, zostawiłam Klemensa.

— Czy pozostawał on przy chorym do samego 
rana?

PRZEGLĄD z dnia 25 Czerwca 1892.

—  Nie wiem, gdyż pomimo tego co mówi p. 
de Cypieres, upewniam cię, Rajmundzie, że sr a 
łam Bnem kamiennym do chwili, w której obu­
dziła mię Joanna.

— Wierzę ci. Zawołaj Klemensa.
Po kilku chwilach Msgalena weszła z Kle­

mensem Gaube, ulubionym służącym hrabiego.
Był to człowiek liczący lat trzydzieści, szczu­

pły, o regularnych rysach twarzy, cienkich ustach 
i jasnych, zdradzających wielką energję oczach. 
Niższa część twarzy, wysunięta naprzód, zdawała 
się wykazywać upór, a może siłę woli, posuniętą 
do granic ostatecznych. Osierocony przez rodzi­
ców w wieku dziecięcym, wychowany był przez 
matkę hrabiego, która na łożu śmiertelnem pole­
ciła go opiece syna.

— Jestto  dobry służący — mówiła — i czło­
wiek uczciwy. Ma on wiele przymiotów, choć nie 
jest bez wad. Staraj sig ocenić pierwsze i bądź 
wyrozumiałym na drugie. Będzie on dla ciebie 
z poświęceniem większem , niż ktokolwiekbądź 
inny.

Przymiotami temi by ły : wdzięczność bez gra­
nic dla tych, co go przygarnęli, przywiązanie śle­
pe do ich O; ób i interesów, wreszcie niezmierna 
dyskrecya i uczciwość wyjątkowa. Wadami b jły : 
nadzwyczajna zszdrcść względem rodziny, którą 
uważał za sw oją, zawziętość, którą zdolny był 
przechowywać aż do grobu i podejrzliwość wobec 
wszystkich, z wyjątkiem p. de Cypieres i jego 
siostry

Hrabia bowiem miał siostrę, Klarę do Mon- 
dragon, o wiele młodszą od niego, która owdo­
wiawszy wcześnie, zarządzała wszechwładnie do­
mem jego aż do ożenienia się z Magdaleną. Młod­
sza o cztery lata od Klemensa Haubo, była w n;e 
mowlęctwie karmiona przez jego matkę i więcej 
jeszcze ni* p. de Cypióres miała dla niego życzli 
wości.

— Czy ty czuwałeś tej nocy przy panu de Cy­
pieres? — zapytał doktor.

— Byłem przy panu hrabi do godziny jedena­
stej. Po odejściu pani, hrabia kazał mi iść spać.

— A więc nie wiesz, czy hrabia przyjmował 
w nocy lekarstwo ?

— O godzinie drugiej po północy przychodziła 
pani hrabina i podawała je.

Magdalena zadrzcłs, jak gdyby ją  przebiegł 
prąd elektryczny.

— Więc i ty utrzymujesz to samo? — zawo­
łała żywo. —  Ależ to nieprawda, nie wstawałam 
z łóżka.

Klemens, sztywny i niewzruszony, nic nie 
odrzekł. Ani jeden mu3kuł na jego twarzy lodo­
wej nie poruszył s :ę, powieki tylko osuwając Bię 
lekko, zadrżały nieco. Anielska łsgodność oblicza 
Magdaleny ustąpiła m irjsci wyrazowi oburzenia i 
zgrozy.

— Jakto, ja przychodziłam w nocy do pokoju 
mego męża, ji? .. Odpowiedz, Klemensie. Dla cze­
góż milczysz... odpowiedz! Widziałeś mnie? Po­
wiedz mi w oczy...

— Pan hrabia oświadczył przed wszystkimi, że 
panią widział, a wiadomo, że mój pan nie kłamie 
nigdy — odrzekł stanowczo i z twarzą niewzru­
szoną.

— Hrabia chory jeBt od dość długiego czasn i 
mógł mieć przywidzenia, ale ty Klemensie, który 
jesteś zdrowym, powiedz czyś mnie widział?

Lokaj zawahał się na sekundę, lecz w tejże 
chw li pochylił głowę i wyrzekł:

— Widziałem.
— - Ależ chyba ci Bię śniło — rzekł Rajmund, 

na którym taki obrót rozmowy wywierał wrażenie
przygnębiające.

(Ciąg dalszy nastąpi).

© pobne o g ło sz e n i®  
p» 9  ««mty • *  wftmsm.

Do O.... list odebrałam, sądzi­
łam, że już zaprz staniesz zabawą 
na pióra — l i s tu  nie pisałam i 
pisać nie będę, bo się obawiam — 

'nie wierzę Tobie. „Przeglądu" tu  
nie mam.--- - -- Alfa.

3669 1 — 1
Nauczyciel, więcej klasowej szko­

ły  z 24 letnią praktyką przyjmie 
na czas wakaoyi w domu obywa­
telskim lekcyę celem przygotowa­
nia do egzaminu uczni, mających 
wstąpić do gimnazjum . Łaskawe 
oferty przyjmuje W ładysław Zro- 
gowski drugi nauczyciel w Wiś 
niowczykn, p. Wiśniowczyk na 
Podolu. 3667 1—2

A

Pomocnika
rutynowanego

p o t r z e b u je  z a ra z

Księgarnia kałolicka
Dra Wład. Miłkowskiego

w Krakowie.
2840 1 -6

Środki desinfakcyjae
mianowicie:

Kwas karbolowy w kryształach, Kwas kar­
bolowy rozpuszczalny, Kwas karbolo wy su­
rowy płynny, Wapno karbolowe, Wapno 
phenilowe, Wapno chlorowe, Proszek de- 
sinfekcyjny, Dwusiarczan wapniowy, Siar­
czan żelaza. Antibacterion biały i czerwony, 
Papier klozetowy, Kreolina „Brockmanna“ 

poleca : 8623 1—?

A LO JZY  H lIBN ER
Lwów, Rynek 1. 38.

L 22.105 Ogłoszenie konkursu.

skie, stajnię

wynajmuje Zarząd realnoś i Emila 
Bertemiljana Brajera w godzinach 

9—12 i 3—ft. 2630 2 ?

C. k. urząd pocztowy w Czer- 
nelicy poszukuje egzaminowanej 
ekspedyto; ki, któraby na dwa lub 
trzy miesiące urz^d w admini- 
straoyę objęła. 3602 3—3

Liozba IŁ. list odszedł, czemu 
milczenie nieznośne. 36 '4  1—1

Nauczyciel posiadający dokładną 
znajomość języków: franouskiego, 
polskiego, niemieckiego, łacińskie­
go i greckiego a oraz mająoy po­
trzebną praktykę w nauczaniu 
dzieci ze rzkół gimnszyalnych, 
poszukuje posady nauczyciel* do­
mowego. Łaskawe o ferty : Karol 
Z we Lwowie, Rynek 1. 28 w po­
dwórzu u p Zycha. 3672 1-2

Na

i Nagrody pilności!
j§ Książki w języku polskim, ru- 
s skim i niemieckim, aprobowane 
o przez W ys. c. k. Radę szkolną 
J ,  krajową w - stosownych opra- 
„ waoh poleca księgarnia

jSejfartia i CngM icgn
£ we Lwowie.

IIKatalogi na żądanie bezpłatnie!!
3594 2—8

il

W  H i k t o w f c a c h
poczta S ą d o w a  W i s z n i a

jest z powodu rozwiązania go­
spodarstwa kilkadziesiąt krów 
i tyleż jałownika rasy Olden- 
burgskiej z w o l n e j  r ę k i  do 

sprzedania. 3599 3_ 3

Lw o w s k a  Fabryka Asfaliu
i T E K T U R  ulepszonych ogniotrwałych 

d o  k r y c i a  d a c h ó w
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 

I - i  Ó  ^ * 7% s z o r y t n a  1 3 ,  poleca

f k s f a l t c s w ą  m a s ę  e l a s t y c z n ą
• ei© fu n ca s> ia n e n tó v f

flla izolowania wilgoci k ła d z io n ą  n a  m u r y  w  g o rą cym  
s ta n ie  specjalnie do' tych celów w fabryce w yrabianą. J e ­
dyny dziś pewny środek izo lu ją c y  w ilgoć, używany dó 
budowli w całym świecie, zalecany p rz e z ' w szy s tk ie  p o ­

w a g i n a u k o w e  techn iczne .

T e k f & m ę  ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków.

H ola  10 m e tró w  □  od 1 8 0  z lr .  do 3  z łr . 50  et. 
f s ! io ? ! w e  e S s s s t ^ e a s t e  p ł y t ^  i z o l a c y j n e

Lak>
dachów
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu

S m o l ę  angielską bezwodną.
O susza  s ię  a s fa lte m  jako je d y n y m  ś ro d k ie m  z n a ­

n y m  do tąd  w  b u d o w n ic tw ie  najbardziej
z a w i S g o c o n ©  ś e i a ? 3 y  w  e s s i e & z k a r s a a e h .  

K i s z c s y  z a s t a r z a ł y  „ g r z y b e k  d r z e w n y . * '
F abryka  wykonywa w całym kraju  swoimi ludźmi po­

krycia dachowe tekturow e i oraz reperacjo tychże. Aletr □  
po 50 do 75 ct, D litg o le tm ą  g w a ra n c ję  po ręcza  sie.

______________   8187 26 -100

Wydział krajowy Królestwa Galioyi i Lodomeryi z  W ielkiem 
Księstwem Krakowskiem ogłasza niniejszem konkurs na posadę wę­
drownego nauczyciela weterynaryi z plącą roczną w kwocie 1.500 zł. 
i ryczałtem rocznym na koszta podróży w kwocie 500 zł, wa.

Zadaniem wędrownego nauczyciela weterynaryi, który jest 
funkoyonaryuszem krojowym j e s t :

1. Udzielać nauki weterynaryi w kraiowyck niższych szkołach rolniczych 
w osobnych kilkutygodniowych kursach popularnych według planu przez Wydział 
krajowy zatwierdzonego i w kolei przez Wydział krajowy wskazanej:

2. Udzielać gospodarzom wiejskim w ogóle, przedewszystkiem zaś włościanom  
rad i wska-ówek odnoszących się do hygienicznego utrzymania i pielęgno wania

.  _  — j— .------- , „ -------- j— .— zwierząt domowych, ich ratowania w razie wypadków, pomocy przy porodach, z«po
4 ,  o  p o k o je  e tC ., Ł p o k o j e ,  biegania chorobom i zarazom, i w ogóle wskazówek z dziedziny hygieny i wetecyna-

p r z e d p o k ó j  i P ^ k o ja  k a w a l e r -  T 1 P a3WN r ż ^ a n te 1̂ y t ó X tkT^Sw^o udzielać Wydziałowi krajowemu fachowej
opinii odnoszącej się do spraw stojących w związku z zastosowaniem nauki wete 
rynaiyi i przepisów'policyjno-weterynaryjnych.

Bliższe określenie obowiązków obejmuje osobna instrukeya służbowa przez 
Wydział kntjowy wydana.

Chcący ubiegać sie o tę posadę, która o b s a d z o n ą  b ę d z ie  p r o w iz o ­
r y c z n ie !  na razie tylko n a  rok" jed en , winni wnieść do Wydziała krajowego 
udokumentowane podania swoje najdalej do dnia 15 lip c a  1882 r .  i przedłożyć 
Wydziałowi krajowemu:

1. Świadectwo udowadniające kwalifikacje do zajmowania posady o Którą 
kompetują. mianowicie:

a. “Świadectwo ukończonych z dobrym skutkiem atudyów fachowych;
b. Dowód dłuższej i  z powodtenitm odbytej praktyki weterynaryjnej;
2 Metrykę nrodaenia ,
3. Dokładny życiorys wykazujący tak studya odbyte jak i dotychczasowe 

zatrudnienie
Pierwszeństwo w otrzymaniu posady, na którą rozpisuje się niniejszy konkurs 

mieć będą kandydaci, którzy w zawodzie nauczycielskim już pracowali. 3614 3 3
Z  Rady Wydziału krajowego

Królestwa Galicy! I Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem

asfaltowy świe&ąćy do konserwacji
•c t e k tu r o w y c h ,  D JE iZ D W A , dachów gontowych,

Lwów dnia 10 maja 1892. Grott.

Od 60 lat istniejąca

J a n  W a l l a c h  i S y n
Lwów. Rynek l. 33,

najdawniejszy

L a g a ^ n  K N  '
1 towarów wełnianych
26-? poleca13121

, 1 0  W y n s l s z e k  u p r z y w i l e j o w a n y  n a  la t  ta dok torów  
M A R I E  f r ó r e s  1 r k a r ^ y - w y  nalane o w . U l .  d e  I ’A r b r e -  
Sec, 43 , w  rAKYŻU, na l e c z e n ie  r a d y k a ln e  R uptur. ?  
D o  t e g o  cz a s u  b a n d a ż e  s łu ż y ły  j e d y n i e  d o  p o d t r z y m y -  c ,  
w a n i a  ruptur . D o k t o r o w i e  M A R I E  r o z w ią z a l i  z a d a -  ^  
n i e  p o d  w z g l ę d e m  p o d t r z y m y w a n i a  i l e c z e n ia  i c h  za g  
p o m o c ą  B a n d a ż u  t l e k t r o - I e  c z n i c z e j o .  k t ó r y  śc ią g a  m 
n e r w y ,  w z m a c n ia  je  b ez  w s t r z ą ś n i ę ć  1 b o lu  i skutkuje 

w  p r ę d k im  cza s ie  u l e c z e n i e  z u p e ł n e .  —  P o i e d y ń c z e  f r a n k ó w  30. Podwójne 
f r a n k ó w  50 w r a z  2 in fo r m a c ją .

M a g a z y n  n o w o ś c i

E . M A C H A Y S K I E G G
we Lwowie, plac Mariacki w gmachu Banku hipotecznego, vis-a-vis hotelu GcorgFa

poleca:

Najmodniejsze eleganckie parasolki
3450 7 —7 i en-tont-cas po 2, 8, 5 i  6 zł. do najbogatszych w wielkim wyborze

P a r a s o l e  a n g i e l s k i e
nowego systemu (automat paragon) po złr. 6 50, 7 50, 10 i t. d.

Wi e l k i  wybór  n a j mo d n i e j s z e j  konfekc j i  damsk i e j
to je s t :

KOSZULE męskie białe, pięknie wy­
kończone po" zł. 250, Najmodniejsze 
kołnierze i mankiety.

Wielki wybór KRAWATEK męskich.
CHUSTKI batystowe, płócienne i fula­

rowe, pół tuzina od zł. 2 do naj­
cieńszych.

POŃCZOCHY franc. kol. fil. d’ecosse 
we wszystkich najnowszych kolorach 

i jedwabne od zł. 1'50.
SZKARPETKI angielsk. fil d’ecosse weł 

niane i jedw. tuzin zl. 5, 8, 9 itd.
KAFTANIKI fil d’ecosse wełniane po­

cząwszy od 1 zł. do najlepszych 
jedwabnych.

KAFTANIKI, SPODNIE i SKARPET­
KI systemu prof. Dr. Jagera.

SZALE hlmalaya ang. damskie 
KOŁDRY angielskie w nowych wzo­

rach od zł. 10.
KALOS'E angiel. dla pań i panów.
W ielki wybór Albumów i Ramek od 

najtańszych do bogato ozdobnych.
KUFRY, torby i neceasairy do podróży 

w wielkim wyborze.

STANIKI Jersey nowa forma, oraz blu 
zy najmodniejsze po zł. 3. 4 jedwabne 
po zł. 10 itd.

NAJMODNIEJSZE PALETOTY dam 
: skie. płaszcze i rotondy zł. 18, 24>td.

PROCHOWCE dla pań z alpagi od 
zł. 10, jedwabne od zł. 18.

I NOWOMODNE PELERYNKI od zł 10. 
koronkowe od zł 10 do zł 40

KAPELUSZE damskie słomkowe ubra­
ne po zł. 1-fiO, 2, 3.

EC1IARPES i CHUSTECZKI sznelowe 
i jedwabne po 3, 5 i 6 zt itd.

Wielki wybór NAJMODNIEJSZYCH 
WACHLARZY po 1, 2 i b zł. do 
zejfcogatszych z piór strusich.

GORSETY francuskie po zł. 6 50
RĘKAWICZKI damskie o 2, 8, 5 i 10 

guzikach, po zł. 180, 1'50 itd.
RĘKAWICZKI meskie, znane z dobre­

go gatunku po zł. 130 i 1 80, 2.
HĘKAWICZKI jedwabne po 1 20, 1

kapelusze ____
wszego fasonu,'czarne.

; 50

męskie filcowe najno-
bronzowe, 

po zł. 9.

Wielki skład

prawdziwej perliimerji Francuskiej 
i Angielskiej

tylko e fabryk renomowanych s* granlcf.

SKŁAD WODY KOLOŃSKIE.'
po cnt. 50 zł. 1, 1  50 i 8- 

W ielki wybór 

W Y R O B Ó W  x B R O R Z l 7
p o rce la n y  

sz k ła , d rzew a  1 sk óry .

H E R B A T A  S o u c h o n g
li w jednym ale bardzo dobrym 
gatunku 1 ft. 4 zł., 1, ft. 1 zł.

Ceny bardzo przystępne.

mości t a g a f t t f W m

IS S S M IB lM E S a B B a
Z oes. król. uprzyw. fabryki

REBEHHAflTA «  RftYMftKKA
w ©  F r a i w a l d a u

ces. król. dostawców dla austro-wegierskiego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i  w s z e l k i e  l n i a n e  w y  r a b y
poleoa najtaniej handel

JA N A  R IE D LA  we Lwowie.
Ceny hartowne: pp. odsprzedająoym, właścicielom 

hoteli, restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych 
i publicznyoh. 3305 9 —?

1 ■

Najlepszy spirytus na nalewki, najlepsza 
wódka żytnia, rosolisy, likiery itp. w  c. k ,
u p r z y w .  R a i in e r j i  s p i r y t u s u ,  f a b r y c e  r u m u ,  l i k ie ­
r ó w  i  o c tu

Juliusza Mikolasza we Lwowie.
S k ła d  d la  m ia s ta  L w o w a  u lica  K o p e r ­

n ik a  K r . 9. 3452 1 2 — ?

W s r o i l i i ©

_ l
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F a rb y  n» kapelusze słomkowe nadaiace zarazem sztywność, po 15 i 25 ct. 
F a rb y  na materje jedwabne, wełniane i bawełniane we wszystkich 

kolorach, po 6 i  16 ct.
F a rb y  olejne na podwójnie gotowanym pokoście we wszystkich kolo­

rach, najlepsze i najtańsze 
F a rb y  do  p o d łó g  lakierowe i woskowe od 60 ct. 3485 8—? 
F a rb y  olejne artystyczne w tubkach

Leopolda Lityńskiego

A N T Y M O L I N A
chroni suknie, iutra i meble od 

molów i wszelkiego robactwa, 
ce n *  pi*8xhi 4 0  cen tó w  
Na prowincję wyseła się najmniej 

dwie puszki.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają 
s;e odwrotną pocztą

Po powrocie z zagranicy Magazyn został 
zaopatrzony w  b a rd z o  w ie lk ą  
i lo ś ć  n o w o ś c i prawie w każdym

artykule.

W ie lk ie j  d o n io s ło ś c i

wynalazek!
P e w n a  śm ie rć  

m o lo m !
poleca Główny skład farb i materjałów aptecznych

Magistra farmacji L e o p . L i t y ń s k i e g o  Lwów, Kopernika 2, 

Kupujmy wjroby krajowe!

Centralny Bazar krajowy
we Lwowie, przy ni. Karć la Ludwika 1. 5 dom 

W go S:romengera.

Ważne dla gospodarzy
Wyroby powroźnicze z Radymna

kantory, szle, popręgi, gurty  na obicie wózków, hamaki, 
linewki, powrozy.

D e r y  n a  k o n i &
ze Sławaty, Rajtarowie, G-liuny i Rakszawy.

Wory na chmiel. Siatki na chmiel. 
Wory na zboże I na nawozy.

S k ó r y  k r a j o w e  z  B z e s z o w a .

Ogrodowe krzesła koszykarskie i z deszczułek.I u y i u u u i i u  M Ł U O IU  iM Jd Ł JA a l 9A IC  I L  U 0 9 t b t U l D K .

Drelichy na liberyę.
3604 1 -  2
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tylko w znanej najlepszej jakości 
i taniej jak  wszędzie poleea

O. T. Winckler
we Lwowie.

Na żądanie cenniki gratis i franco
Obstalnnki z prowincyi usku- 

teozniam odwrotną pocztą.
8617 8 -10

Majątki ziemskie do sprzedania, ku­
pna i wydzierżawienia, 

t a m i e  i  realności we
■ a u lI lIC lIII /U L w o w ie  pod korzystne 
mi warunkami do sprzedania. Ignacy Rap- 

paport, Lwów, Jagiellońska 17.
8646 2 - 4

Z
>

Odpowiedzialny redaktor:

Centralne Biur Spra 
wunków dla 

prowinoyi Lwów, Kopernika 11
£647

COGNAC
Im perial — 8 gw iazdki

znakomity francuski, stary, łagodny, 
aromatyczny, dla [niedokrewnych i cier­
piących na żołądek, rozsyłam pocztą za 
zaliczką od złr. 8.50 za baryleczke 
4-litrowa, lub złr. 6-60 za koszyk o 3 
flaszkach, każda po 7 dziesiątych litra. 
Ten sam, tylko nie tak stary COGNAC 
z jed n ą  gw iazdką  złr 6 50 za 
baryleczke lub złr. 4 35 za koszyk o 3 

butelkach, jak wyżej.

Kawa londyńska
z prześclgłych i pokruszonych ziam ka­
wy w Anglii, parą palona i mielona, 
bardzo' aromatyczpa i rydatn”. W pu­
dełkach blaszanych 4 klg. po złr. 4 60 

za zaliczką,

W s * y * tk o  oclone I  f r a n c o .

R. Maiti
w Capodistria koło Tryestu.

3334 9—10

Majątek ziemski
na Bukowinie, przestrzeni 800 mor­
gów, z tego 600 morgów roli 
reszta pastwisk," z gorzelnią kon­
tyngentowaną na 1626 hektoli­
trów, jest zaraz do wydzierżawienia.

Mający chęó wzięoia w dzier­
żawę zasięgnąć mogą bliższych 
warunków w kancel*ryi adwokata 
Dra Adama Kosińskiego we Lwo­
wie uL Trzeciego Maja 1- 17.

: 3637 2 3

Rzepa pastewna
śeiemianka, nasienie świeże i pewno 

I litr I złr. poleoa 
«J. B u l s i e w i c z

skład nasion w Bochni.
8673 8—6

Wdowa
wykształcona, poszukuje posady 
jako towarzyszka podróży, za 
stępozyni pani domu, albo jako 
samodzielna gospodyni na więk­
szem gospodarstwie. Łaskawe ofer­
ty z podaniem warunków uprasza 
się pod p .F a t er, Oderberg Bannhof.

8666 1—2

Poszukuje się do kupna

Fol w a r c z k u
w miasteczka p jwiatowem lab też nieda­
leko oddalonego od miasta, bliiko kolei.

Zgłoszenia uprasza sig z dokladaym 
opisem miejscowości, inwentarzy etc. jako 
też ostatecznej ceny kopna pod adresem: 
R. Lwów, poste restante._____ 3663 1—2

Ekonom
onomlcznejszkoły agronomicznej w Czernichowie 

której całkowite k u m  oraz i kursa 
wet rynaryi ukończył, mogący wykazać .sie 
dyplomem i chlubnemi świadectwami z sa­
moistnego prowadzenia Zarządu folwarków 
poszukują posady rządzcy lub ekonoma 
Zgłoszenia pod lit. M. . poste restante

J M K — A

F a b r y k a
sztucznych nawozów 

E. Jędrzejowicza i Sp.
w Białej pod Rzeszowem

poleca pod rzepaki i jesienne za­
siewy mączkę parowaną kostną, 
superfosfab z mąozki kostnej, ja- 
koteż spodinmsnperfosfat i mączk ę 

gową (zawartośoi gwarantowane). 
Cenniki na żądanie odwrotnie. 
"Warunki wypłaty jak najdogo­

dniejsze. 3670 1—6

W

Tarnów. 3660 8—8

Malinowy sok
4V, kilo 3 zl 20 ct. wraz z naczynie® 

sprzedaje Źjmirski, aptek. Lnbactow.
8626 2—8

M a s ł o w s k i , Papier Braci Fijałkowskich w Białej. 7t drukarni nar, W. Manieckiego. Zarządzoa: W a le n ty  Hod&k.


